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Zakończenie debaty politycznej w Sejmie

Marian Spychalski 
przewodniczącym Rady Państwa 

Nowi ministrowie: obrony narodowej — gen. dyw. W. Jaruzelski 
przemysłu lekkiego — T. Kunicki 

przemysłu spożywczego i skupu - Si. Gucwa

Czy w Warszawie spotkają się 
przedstawiciele DRW i USA

Wiadomo już w Hanoi, że ft ny Zjednoczone nie wyra­
ziły aprobaty dla przeprowadzenia w Phnom Penh spotkania 
przedstawicieli USA i DRW. Stanowisko to jest sprzeczne z 
wcześniejszymi wypowiedziami prezydenta Johnsona, który 
twierdził, iż gotów udać się do dowolnego miejsca na świecie, 
aby spotkać się z przedstawicielami Wietnamu północnego.

Jednocześnie agencje zacho­
dnie rozpowszechniają wiado­
mości, jakoby Vientiane było 
dogodnym miejscem rozmów 
delegatów obu krajów. W Ha­
noi utrzymuje się opinia, że 
takie stanowisko — niewyraże

nie zgody na Phnom Penh i su 
gerowanie Vientiane — może 
być grą na zwłokę.

Jak wynika z najnowszych in­
formacji uzyskanych w kołach 
bardzo dobrze poinformowanych, 
w Hanoi rozważa się obecnie ewen 
tualne wysunięcie warszawy ja-

Plenum prawników
W czwartek obradowało w

ko miejsca spotkania przedstawi­
cieli DRW i USA, gdyby nie było 
możliwości przeprowadzenia roz­
mów w Phnom Penh.

Warszawie posiedzenie plenar­
ne Zarządu Głównego Zrzesze 
nia Prawników Polskich. Tema 
tern obrad, którym przewodni­
czył prezes ZG Zbigniew Re­
sich, była rola i zadania pra­
wa w świetle uchwały IX ple­
num KC PZPR o dalszym roz-

Jak podaje korespondent
PAP J. Gołębiowski, oświad­
czenie rzecznika Białego Do­
mu komentuje się w kołach 
dziennikarskich w ten sposób, 
że Warszawa nie odpowiada 
Stanom Zjednoczonym, jako 
ewentualne miejsce rozmów 
z przedstawicielami DRW.

woju rolnictwa w naszym kra­
ju.

W drugiej części obrad uczestni­
cy plenum ustosunkowali się do 
aktualnych zagadnień politycz­
nych. Postulowano podjęcie przez 
zrzeszenie wszechstronnych badań 
zmierzających do ujawnienia i 
przedyskutowania wszystkich u- 
jemnych zjawisk, które przeszka­
dzają w realizowaniu zasad socja­
listycznej praworządności, a m.in. 
nieprawidłowości w pracy proku­
ratury, NIK i Ministerstwa Spra­
wiedliwości. w najbliższym czasie 
zbierze się ponownie plenum ZG 
ZPP. poświęcone w całości tym 
sprawom. (PAP)

Nowa prowokacja 
izraelska

Depesze agencyjne z Amma- 
nu informują, że w czwartek 
izraelskie oddziały okupacyjne 
wielokrotnie ostrzeliwały pozy 
cje jordańskie w północnej czę 
ści doliny Jordanu. W sumie 
wymiana ognia trwała 8 go­
dzin i rozpoczęła się o godz. 
7.30 rano czasu lokalnego, kie­
dy to izraelscy żołnierze ostrze 
lali jordańskich robotników 
ładujących samochód ciężaro­
wy w pobliżu miejscowości 
Shuneh.

W 40 minut później wojska 
agresora rozpoczęły ostrzeliwa 
nie jordańskich pól upraw­
nych, wprowadzając do akcji 
moździerze. Żołnierze jordań- 
scy odpowiedzieli ogniem.

PAP

z N2, YHoczaram
11 bm. przedstawiciele młodzieży 
zrzeszonej w ZBoWiD, urodzeni 
w obozach koncentracyjnych w 
Ravensbrueck i w Oświęcimiu, 
spotkali się z prezesem ZG 
ZBoWiD — gen. dyw. M. Mocza­
rem. Przekazali na jego ręce po­
stulaty młodzieży najokrutniej do 
świadczonej w czasie wojny. Po- 
stulujg oni o nieutożsamianie o- 
gołu studentów z grupą inspira- 
°row zajść oraz apelują o szcze­

re rozmowy z młodzieżą. Na zdję 
ciu od lewej: gen. M. Moczar, 
pracownik WSK - L. Szmuligow- 
kVtSenłka ,V roku Prawa UW 

" ‘ ' słudentka III roku
AWF - A. Goździk.

..... CAF-Telofoto-Sokołowski

Wydaleni 
z szeregów 
partyjnych

Warszawskie podstawowe orga­
nizacje partyjne podjęły szereg 
decyzji o wydaleniu z partii.

Wśród wydalonych znajduje się 
generalny dyrektor Ministerstwa 
Finansów Jan Górecki. Organiza­
cja partyjna wykluczyła go na ze 
braniu 9 kwietnia br. za postawę 
polityczną niezgodną z linią PZPR.

Organizacja partyjna w Narodo­
wym Banku Polskim wydaliła z 
szeregów PZPR wiceprezesa ban­
ku Bronisława Blassa za nieszczery 
stosunek wobec organizacji partyj 
nej i postępowanie niezgodne ze 
statutem PZPR.

Na zebraniu organizacji partyj­
nej w Ministerstwie Zdrowia i O- 
pieki Społecznej podjęto decyzję 
o wydaleniu z szeregów PZPR wi 
cedyrektora Departamentu Opieki 
Społecznej Adama Drukiera.

Organizacja partyjna w Instytu­
cie Badań Jądrowych podjęła de­
cyzję o wydaleniu z PZPR dyrek­
tora zakładu produkcji i dystry­
bucji izotopów Rajmunda Gwoź­
dzia za głoszenie poglądów syjo­
nistycznych oraz K. żarnowieckie 
go — kierownika Zakładu Ochro­
ny Dozymetrycznej, za postawę po 
lityczną niezgodną z linią partii, 
siania dezinformacji politycznej 
itd.

Organizacja partyjna w Zakła­
dach Farmaceutycznych w Tarcho 
minie wydaliła z partii Albina Te- 
nenbauma. (PAP)

Marszałek Polski Marian Spychalski jest synem Józefa — 
robotnik^ fabrycznego, który w poszukiwaniu pracy przywę­
drował do Łodzi ze wsi Deszczna, powiat Turek w wojewódz­
twie poznańskim oraz Franciszki z domu Leśkiewicz — córki 
chłopa ze wsi Kowale, pow. Sieradz w województwie łódzkim. 
Urodził się w 1906 r, w Łodzi, tu skończył gimnazjum w 1926 
roku, po czym studiował na Politechnice Warszawskiej, którą

Dokończenie na str. 3

Zobowiązania „AIco“
W tych dniach nadeszły dalsze meldunki o zobowiąza­

niach, podjętych dla uczczenia V Zjazdu PZPR. Poznańskie 
Zakłady Elektrotechniczne „Alco” podjęły zobowiązania war 
tości przeszło 20 min zł. Rozmawiamy o tym z sekreta­
rzem Rady Robotniczej Bogusławem Melina.

Listy do W. Gomułki

11 kwietnia br. Sejm powołał na przewodniczącego Rady 
Państwa — członka Biura Politycznego KC PZPR — Marsza! 
ka Polski posła Ziemi Poznańskiej Mariana Spychalskiego, 
dotychczasowego ministra obrony narodowej. Jego kandyda­
turę na to stanowisko przedstawił w imieniu klubów posel­
skich PZPR, ZSL i SD pos. Władysław Gomułka.
Na wniosek Prezęsa Rady 

Ministrów Sejm powołał na 
stanowiska: ministra obrony 
narodowej — gen. dyw. Wójcie 
cha Jaruzelskiego, ministra 
przemysłu lekkiego — T. Ku­
nickiego, ministra przemysłu 
spożywczego i skupu — Stani­
sława Gucwę.

Jednocześnie Izba odwołała 
Eugeniusza Stawińskiego ze

wrogami naszego narodu, działa­
jącymi na szkodę naszej socjali­
stycznej ojczyzny. Mówca przyto­
czył wiele przykładów, świadczą­
cych o tym, iż interpelacja koła 
poselskiego „Znak” miała na celu 
zdezorientowanie opinii publicznej 
i naszej młodzieży studenckiej, 
podsycenie działalności wrogich 
Polsce ośrodków na arenie mię­
dzynarodowej. Nie ma podstaw — 
stwierdził pos. Piłatowski — aby 
nie wierzyć, że posłowie z koła 
„Znak” stanęli w istocie rzeczy 
na tych samych pozycjach, z któ­
rych rozwinięty został atak na po-

DO PRZEWODNICZĄCEGO RADY PAŃSTWA PRL 
MARSZAŁKA POLSKI, IOW. MARIANA SPYCHALSKIEGO 
Warszawa

Szanowny Towarzyszu Spychalski!
Przyjmijcie najserdeczniejsze powinszowania z okazji wybrania 

Was na wysokie stanowisko przewodniczącego Rady Państwa 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Ludzie radzieccy znają Was dobrze jako wybitnego partyjnego, 
państwowego i wojskowego działacza Polski Ludowej, aktywnego 
uczestnika sił oporu w latach okupacji faszystowskiej, jednego 
z organizatorów polskich sił zbrojnych, które wniosły wielki 
wkład do sprawy rozgromienia okupantów hitlerowskich, a obec- 

J nie wraz z siłami zbrojnymi Związku Radzieckiego i innych 
! państw — członków Układu Warszawskiego wiernie stoją na stra­

ży pokoju i socjalizmu.
Życzymy Wam, Towarzyszu Spychalski, wielkich sukcesów na 

Waszym nowym odpowiedzialnym stanowisku i wyrażamy głę­
bokie przekonanie, iż braterski sojusz, niewzruszona przyjaźń i 
współpraca między naszymi krajami będzie się również nadal 
rozwijać i umacniać w imię wspólnej sprawy — zbudowania so­
cjalizmu i komunizmu, zespolenia sił całej wspólnoty socjalisty­
cznej, utrwalenia pokoju na całym świecie.

Ł. BREŻNIEW N. PODGÓRNY A. KOSYGIN

stanowiska ministra przemysłu 
lekkiego, Feliksa Pisulę ze sta­
nowiska ministra przemysłu 
spożywczego i skupu oraz Mie­
czysława Lesza ze stanowiska 
ministra.

Sejm przyjął rezygnację pos.

lityke partii i rządu. Przypomina­
jąc o wydarzeniach z lat 1948 — 
1356 mówca podkreślił, że Jerzy 
Zawieyski w swym wystąpieniu 
poparł obiektywnie te siły, które 
partii i narodowi wyrządziły w 
owym okresie wielką krzywdę i 
spowodowały tragedię wielu osób.

Dokończenie na str. 3

WI. Gomułka gratuluje M. Spy­
chalskiemu wyboru na przewod­
niczącego Rady Państwa. Na 
drugim planie pierwszy z lewej 

— St. Kulczyński.
CAF-Telefoto-Czarnogórski

— Słyszeliśmy, że zobowiązania — Tak, przyspieszymy uru- 
przyczynią się do poważnego zwię chomienie produkcji nowego 
kszenia eksportu? typu akumulatorów zasado­

wych i wyślemy w tym roku 
pokaźną ich ilość do NRD, o 
łącznej wartości przeszło 16,3 
min zł. Akumulatory te są 
znacznie lepsze od zagranicz­
nych, toteż niedawno została w 
Berlinie podpisana umowa tak 
że na dalsze dostawy. Ich wy­
sokość będzie jednak zależna 
od zaspokojenia potrzeb krajo 
wych.

— A poza tym?
— Chcemy wykonać dodatko 

wo dla kraju innego typu po­
szukiwane akumulatory o war 
tości ponad 2 min zł i zaos­
trzyć kontrolę, reżim technolo 
giczny, by zaoszczędzić 50 ton 
ołowiu i 3 tony antymonu.

— Z zobowiązań wynika, że chce 
cie także przepracować 8 600 go­
dzin w czynie społecznym. Jakie 
tu wchodzą w rachubę prace?

— Przede wszystkim przy 
budowie Parku Tysiąclecia na 
Malcie, a poza tym prace na 
rzecz dzielnicy, wskazane 
przez Prezydium DRN i przy 
porządkowaniu terenów wokół 
nowo wybudowanej Fabryki 
Akumulatorów Zasadowych.

— A co czyn przyniesie załodze?
— Przede wszystkim to, że 

rozpocznie się przy ul. Gdyń­
skiej budowę stołówki i będzie 
w niej można podawać pracow 
nikom profilaktycznie śniada­
nia i obiady. Jest to ważne, 
gdyż takie posiłki powinny być 
podawane ze względu na szko­
dliwą dla zdrowia pracę. Roz­
szerzymy też o 50 miejsc nasz 
zakładowy ośrodek wypoczyn­
kowy w Pustkowiu nad mo­
rzem i zorganizujemy dla pra­
cowników 8 wycieczek autobu 
sowych. (b)

Solidarność z partią
Dalsze listy i rezolucje przedstawicieli różnych śro­

dowisk Wielkopolski, które napływają do KC PZPR wyra­
żają pełne poparcie dla polityki partii i I sekretarza KC 
Władysława Gomułki. Są to także głosy potępienia inspi 
ratorów zajść marcowych, elementów syjonistycznych i re­
akcyjnych.
Na konferencji szkoleniowej 

inspektorów szkolnych i pre­
zesów zarządów oddziałów po 
wiatowych i dzielnicowych 
Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego z terenu Wielkopolski, 
która odbyła się w dniach od 
5—9 bm. w Szklarskiej Porę­
bie, dokonano oceny realizacji 
programu unowocześniania 
oracy szkół w Wielkopolsce, 
szczególnie zaś omówiono i 
orzeanalizowano działalność

ideowo-wychowawczą 
cieli na tle aktualnej 
politycznej w kraju.

Zebrani w liczbie

nauczy 
sytuacji

85 osób
uchwalili rezolucję, w której 
gorąco popierają politykę par 
tii.

„Wraz z wszystkimi ludźmi pra 
cy — głoszą słowa rezolucji — żą 
damy surowego ukarania win­
nych i to bez względu na zajmo­
wane stanowisko... W szczegól­
ności, jako nauczyciele — wycho­
wawcy domagamy się całkowitego 
odsunięcia wrogów ustroju socja­
listycznego od wpływu na wycho 
wanie młodego pokolenia oraz o 
dokonanie rewizji dotychczaso 
wych programów nauczania, pod­
ręczników szkolnych i literatu­
ry...”

Klub Radnych Stronnictwa 
Demokratycznego Rady Naro­
dowej Poznania na posiedze­
niu przedsesyjnym 5 kwiet­
nia br. podjął rezolucję, w 
w której radni solidaryzują 
uę w pełni z rezolucją podję­
ta przez Klub Radnych PZPR 
Rady Narodowej Poznania. A 
więc potępiają oni wichrzycie 
li porządku publicznego i 
elementów wrogich Polsce Lu 
dowej. (Ij)

Jerzego Zawieyskiego ze stano 
wiska członka Rady Państwa.

W zakończonej w czwartek 
debacie nad wygłoszonym po­
przedniego dnia przemówie­
niem Prezesa Rady Ministrów 
zabrało głos ogółem 29 posłów.

Pos. Władysław Piłatowski 
(PZPR), — polemizując z nie­
zbyt racjonalnymi uogólnienia 
mi, zawartymi w środowym 
wystąpieniu pos. Jerzego Za­
wieyskiego — stwierdził, iż z 
wielkim pietyzmem odnosimy 
się w Polsce do twórczości, do 
literatury, do wszystkiego, co 
pomaga naszemu narodowi w 
jego pracy, w walce o lepszy 
dzień dzisiejszy i perspektywy 
jutra.

Byliśmy i jesteśmy za dialogiem 
— powiedział pos. Piłatowski — 
ale nie będziemy go prowadzić z

„luna 14“ - sztucznym 
satelito Księżna

Agencja TASS podaje, te ra 
dziecka stacja automatyczna 
„Łuna — 14”, po odpowiednim 
wyhamowaniu i zmniejszeniu 
wskutek tego szybkości lotu, 
została 10 kwietnia wprowa­
dzona na orbitę wokółksiężyco 
wą i stała się sztucznym sate­
litą Księżyca.

Przyrządy zainstalowane na 
pokładzie stacji automatycznej 
rejestrują dane, które posłużą 
do dalszego badania przestrze­
ni kosmicznej, ruchu Księżyca 
i jego pola grawitacyjnego.

Parametry orbity są zbliżo­
ne do zaplanowanych: punkt 
najbardziej oddalony od po­
wierzchni Księżyca znajduje 
się w odległości 870 km, a 
punkt najbardziej zbliżony do 
powierzchni — w odległości 

। 160 km. Czas okrążenia Księży 
ca przez stację automatyczną

I wynosi 2 godz. 40 min. (PAP)

Jutro wydanie świąteczne „Głosu"
13 bm. ukaże się w zwiększonej 

objętości (10 stron) wydanie świąteczne „Głosu”.



Dalsze śmiertelne ofiary 
wystąpień murzyńskich

Dr Sting padt ofiarą spisku

W ostatnich godzinach znów doszło do wystąpień murzyń­
skich w kilku dużych miastach Stanów Zjednoczonych. Ogó­
łem według Agencji Reutera zginęło 41 ludzi, ponad 4 tys. 
zostało rannych a ponad 19 tys. znalazło się w areszcie. Od 
chwili śmierci Kinga wystąpienia na tle społecznym i raso­
wym ogarnęły 122 miasta USA.

Nikt nie zatrzyma naszego marszu ku socjalizmowi
Przemówienie Jana Szydlaka w Sejmie

Najpoważniejszą liczbę 
śmiertelnych ofiar zanotowano 
do tej pory w Chicago — 11. 
W Waszyngtonie zginęło 10 lu­
dzi, w Baltimore — 6, w Kan­
sas City — 5, Detroit i Cincin 
nati po 2 oraz w Trenton, Min 
neapolis, Tallahassee, Oakland 
i Jacksonville po jednej.

Szczególnie napięta sytuacja 
panowała w Kansas City w sta 
nie Missouri. Trwa wymiana 
strzałów między policją i gwar 
dią narodową a Murzynami. 
Do miasta dodatkowo sprowa­
dzono 650 gwardzistów.

Władze policyjne w Mem­
phis przyznają, że dr King 
padł, być może ofiarą spisku. 
Podano obecnie, że bezpośre­
dnio po zamachu samochody 
policyjne otrzymały przez ra­
dio nieprawdziwe dane doty­
czące miejsca, gdzie znajdował 
się przypuszczalnie zabójca. 
Ruszono w pościg w kierunku 
północno-wschodnim od mia­
sta, podczas gdy morderca od­
jechał na południe lub połud­
niowy zachód, do stanu Missi­
sipi, albo Arkanzas.

Policja uważa teraz, że za­
bójca miał pomocników, któ­
rzy wprowadzili w błąd wła­
dze i umożliwili mu ucieczkę. 
Jest to sprzeczne z wersją po­
dawaną przez FBI i generalne 
go prokuratora USA, Clarka, 
że morderca działał sam.

Burmistrz miasta Newark, 
'Addonizio, dał do zrozumienia 
na konferencji prasowej odby­
tej w środę, że nie jest wyklu 
czone, iż to biali rasiści wznie 
cali pożary w miastach w cza­
sie ostatnich zaburzeń po za­
mordowaniu dra Kinga. Nie 
oskarżam nikogo — oświadczył 
burmistrz — ale trudno mi

Zderzenie 
pociągów towarowych

10 bm. po godzinie 22 na 
szlaku kolejowym Iława — 
Ząbrowo na linii Malbork — 
Iława zderzyły się dwa pocią­
gi towarowe, biegnące z prze­
ciwnych kierunków. Wykolei­
ły się obydwa parowozy i ok. 
10 wagonów. Śmierć poniosły 
obydwie drużyny parowozowe 
i część zespołów drużyn kon- 
duktorskich.

Przyczyny wypadku bada 
komisja DOKP Gdańsk. Na 
miejscu znajdują się pociągi 
ratunkowe i ekipy sanitarne. 
Przerwa w ruchu trwała kil­
kanaście godzin; pociągi rela­
cji Gdańsk — Malbork — Iła­
wa skierowano trasami zastęp 
czymi m. in. przez Laskowice 
i Jabłonowo. (PAP) 

CWF ZRF „Rytm“

Sam przeciw bandzie

polski western — szczegóły i utro

uwierzyć, by murzyńscy przy­
wódcy mieli wysyłać włas­
nych, bezbronnych współbraci 
na ulice. (PAP)

Nowi wiceministrowie 
obrony narodowej

i podsekretarze w MSZ
Prezes Rady Ministrów mia­

nował wiceministrami obrony 
narodowej obywateli:

Józefa Urbanowicza — ge­
nerała dywizji szefa Główne­
go Zarządu Politycznego;

Bolesława Chochę — gene­
rała dywizji zastępcę szefa 
Sztabu Generalnego.

Tadeusza Tuczapskiego — 
generała dywizji, Głównego 
Inspektora Szkolenia.

♦
Prezes Rady Ministrów mia­

nował Adama Kruczkowskie­
go i Zygfryda Wolniaka — 
podsekretarzami stanu w Mi­
nisterstwie Spraw Zagranicz­
nych. (PAP)

Zmiany 
na stanowiskach

w Wojsku Polskim
Minister Obrony Narodowej 

wyznaczył:
—1 na stanowisko szefa Szta­

bu Generalnego WP — gen. 
dyw. Bolesława Chochę, do­
tychczasowego zastępcę szefa 
Sztabu Generalnego,

—na stanowisko 1-go za­
stępcy szefa Sztabu Generalne 
go WP — gen. dyw. Eugeniu­
sza Molczyka, dotychczasowe­
go dowódcę Śląskiego Okręgu 
Wojskowego,

— na stanowisko komen­
danta Akademii Sztabu Gene­
ralnego WP — gen. dyw. 
Adama Czapiewskiego, dotych 
czasowego zastępcę •szefa Szta­
bu Generalnego, na miejsce 
odchodzącego w stan spoczyn­
ku gen. dyw. Józefa Kuropie- 
ski,

— na stanowisko dowódcy 
Śląskiego Okręgu Wciskowe­
go — gen. bryg. — Floriana 
Siwickiego, dotychczasowego 
szefa sztabu Śląskiego Okręgu 
Wojskowego. (PAP)

Odwołanie W. Titkowa
Prezes Rady Ministrów od­

wołał ob. Walentego Titkowa 
ze stanowiska podsekretarza 
stanu w Ministerstwie Zdro­
wia i Opieki Społecznej.

PAP

Pos. Jan Szydlak (PZPR) 
stwierdził, że w marcu byli­
śmy uczestnikami ostrego 
starcia politycznego w na­
szym kraju między połączo­
nymi siłami wstecznictwa spo 
łeczno-politycznego i siłami 
socjalizmu, starcia którego 
analizę dał w swoim wystą­
pieniu przed warszawskim 
aktywem partyjnym I sekre­
tarz Komitetu Centralnego 
naszej partii towarzysz Wła­
dysław Gomułka.

Społeczeństwo Wielkopolski, 
które mam zaszczyt w tej Izbie 
reprezentować, w sposób jedno­
znaczny udzieliło zdecydowanej 
odprawy inspiratorom marcowych 
zajść oraz próbom ich przenie­
sienia na nasz poznański grunt. 
W setkach zebrań, rezolucji i 
uchwał daje ono wyraz swego 
przekonania i poparcia dla poli­
tyki partii oraz potępienia dla 
antynarodowych poczynań tego 
konglomeratu reakcjonistów, re­
wizjonistów i syjonistów. Społe­
czeństwo wielkopolskie dało do- 
wód wysokiej świadomości pa­
triotycznej i socjalistycznej, zja­
wisk zresztą dziś nierozłącznych, 
prawidłowo odróżniając przysło­
wiowe ziarno od plewy, słusznie 
spostrzegając za plecami obała- 
niucoiiych szlachetnymi skąd 
inąd hasłami demokracji i wol­
ności grup młodzieży akademic­
kiej rzeczywistych inspiratorów i 
organizatorów tej antynarodowej 
prowokacji. Z dużą troską i bó­
lem patrzymy na niedostatki poli 
tyczno-ideowego wychowania w 
środowisku akademickim, które 
umożliwiły wykorzystanie części 
młodzieży akademickiej, a zwłasz 
cza młodzieńczego romantyzmu 1 
— niestety — dużej naiwności po­
litycznej przez jakże wytraw­
nych intrygantów i politykierów.

Istnieją jednak i tacy, jak 
posłowie koła „Znak”, którzy 
mając na forum Sejmu pełne 
usta frazesów o wolności na­
rodów i patriotyzmie szli na 
rękę prowokatorom chcącym 
wyprowadzić młodzież na uli­
cę i doprowadzić do rozlewu 
krwi.

Zaiste — nie waham się tego 
stwierdzić, nie zgłębiony jest 
ocean fałszu i obłudy, jaki za­
prezentowali nam organizatorzy 
tej interpelacji. Troska bo­
wiem o spokój w kraju wymaga­
ła i wymaga przestrzegania pra­
wa, potępienia nielegalnych de­
monstracji, nawoływania do po­
rządku a nie dolewania przysło­
wiowej oliwy do ognia. Dziwna 
była ich troska o wychowanie i 
kształcenie młodzieży. Rzeczy­
wista bowiem troska wymagała 
i wymaga przedstawienia mło­
dzieży zarówno w imię prawdy 
obiektywnej, jak i wychowania 
tej młodzieży, rzeczywistych linii 
podziału, rzeczywistego przeciw 
nika a nie fałszywych wersji 
przyczyn, natychmiast zresztą do 
starczonych przeciwnikom nasze 
go kraju i ustroju. Nie chcieli 
więc, Wysoka Izbo! spokoju po­
lityczni rozbitkowie marzący o 
powrocie do władzv, nie pragnę­
li go również ci, dla których waż 
niejsze od wszystkiego są intere­
sy ich międzynarodowych moco­
dawców i nie pragnęli go — o- 
biektywnie rzecz biorąc — ci, 
którzy chcieli przy tym ogniu, 
dolewając doń wątpliwej warto­
ści oliwę, upiec swoją pieczeń. 
Warto jednak pamiętać — i prak­
tyka ostatnich tygodni to po­
twierdziła — że taki proceder naj 
częściej prowadzi do sparzenia 
sobie własnych palców. Cóż bo­
wiem wyszło? Mieli posłowie z 
koła „Znak” możliwość pójścia z 
całym narodem przeciwko siłom 
wstecznictwa. co bardziej odpo­
wiadałoby ich obecności w tej 
sali. Stanęli jednak na pozycjach 
przeciwstawnych. Woleli pójść z 
reakcją, syjonizmem, stać się ich 
poplecznikami i nie możemy z 

tego faktu nie wyciągać wnios­
ków zarówno tu, w tej Izbie, jak 
i poza salą sejmową.

Można oświadczać, jak to 
uczynił wczoraj poseł Stom­
ma, że nie da się zepchnąć na 
tę pozycję, ale nikogo jednak 
w tej Izbie i poza nią nie 
zmyli ta rejtanowska poza. 
Nikt bowiem w tej Izbie ani 
poza nią nie potrzebuje was 
— panowie posłowie z koła 
„Znak” — tam spychać. Sami 
bowiem doszliście tam swoją 
postawą, działaniem politycz­
nym w marcu, swym wątpli­
wej wartości sojuszem z okre­
ślonymi kręgami. Sami do- 
szlusowaliście do sił wstecz­
nych, a my stwierdzamy tu 
tylko ten obiektywny fakt i 
żadne faryzeuszowskie prote­
sty nie mogą zmienić tego 
stanu rzeczy.

Życie wielokrotnie potwier 
dzało również tę prawdę, że w 
określonych sytuacjach ujaw 
niały się właściwe a nie pozer 
skie postawy, właściwe obli­
cza i charaktery, że określeni 
ludzie zdejmują swoje przyłbi 
ce, z którymi czasem było im 
nawet do twarzy. Tak też ma 
się rzecz obecnie. Rozwój sy­
tuacji w naszym kraju, o- 
strość walki politycznej, a 
zwłaszcza jawna frontalna o- 
fensywa sił antysocjalistycz­
nych doprowadziła do ujaw­
nienia rzeczywistego oblicza 
również posłów z koła „Znak”.

I to jest — Wysoka Ixbo — rów­
nież swoistego rodzaju pozytyw­
ny skutek marcowych wydarzeń. 
Nie przed alternatywą zachowa­
nia lub utraty swego zdania czy 
odrębności światopoglądowej sta­
li posłowie koła „Znak” w marcu 
br., lecz stali oni przed konkret­
ną alternatywą polityczną: albo 
razem z postępową, przeważającą 
większością narodu, albo z reak­
cją, elementami rewizjonistyczny 
mi i syjonistycznymi. Wybrali o- 
ni to drugie i tego nie zmienią 
żadne tyrady o bólu, ani poza ezło 
wieka znoszącego upokorzenia, ani 
ta aktorska oprawa, której byliśmy 
wczoraj świadkami.

Była wczoraj mowa o dia­
logu. Posłowie z koła „Znak” 
nawoływali nas do .tego dialo 
gu i stwierdzili, że są za nim. 
O jakim jednak dialogu mó­
wicie? Czy o tym, jaki prowa­
dzicie przez kolportaż na uli­
cy swej interpelacji? Czy o 
tym, który prowadzicie przez 
dostarczanie jej do radia 
„Wolna Europa”? Dialog bo­
wiem prowadzimy w całej hi­
storii Polski Ludowej, dialog 
z różnymi siłami, warstwami, 
poglądami. Jest to jednak — 
i taki on tylko może być — 
dialog w ramach socjalizmu. 
Zakres interesów socjalizmu, 
jednoznaczny u nas z podsta­
wowymi interesami bytu na­
rodowego na dziś i na jutro.

Proponował nam poseł Za­
wieyski, że warunkiem każde 
go dialogu jest, by coś z włas­
nej racji zawiesić, zakwestio­
nować — jak to stwierdził. 
Niczego jednak nie zawiesimy 
i nie zakwestionujemy z na- 
czej oceny genezy wydarzeń i 
linii podziału. Nie staniemy 
tym razem w pół drogi. Zacie­
ranie bowiem tych jasnych li­
nii podziału m. in. doprowadzi 
ło w środowisku literatów 
warszawskich do sytuacji, ja­
ką mamy i dały skutki, któ­
rych świadkami jesteśmy.

T» właśnie na odwrót, pryney- 
pialność oceny, jasność rzeczywi­
stych linii podziału jakie społe­
czeństwu przedstawiła nasza par- 
tia, a nie wyimaginowane tenden 
cje stały się podstawą tego oży­
wienia społecznego i politycznego, 
jakie wszyscy w kraju obserwu­
jemy. W swojej wypowiedzi po­
seł Zawieyski uznał za wskazane 
zaznaczyć swoją odmienną ocenę 
wypowiedzi na ostatnim nadzwy­
czajnym zebraniu Warszawskiego 
Oddziału Literatów. Jaką to więc 
obywatela posła ocenę słyszeliś­
my? Ni mniej ni więcej tylko to, 
że przyczyna sytuacji w środowi­
sku warszawskich literatów jest 
nie działalność reakcyjnych ban­
krutów, mieszczańskich kołtunów 
czy — jakże dobrze nam marksi­
stom znanych — rewizjonistycz­
nych speców od kultury, lecz XX 
Zjazd Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego.

Z całą stanowczością prag­
nę to stwierdzić, że nie uda 
się ludziom, którzy dawno od 
rzucili maskę ideowości, daw­
no odcięli się od ęwych więzi 
z narodem i przeszli na pozy­
cje jawnej walki z krajem i 
ustrojem chowając się tym ra 
zem za parawanem rozterek 
ideowych. Nie ma u nich roz­
terek ideowych, odrzucili po 
prostu na pewnym etapie nie 
wygodna już dla nich maskę 
i są dziś takimi jakimi j byli 
stale, jakimi byli rzeczywi­
ście.

Nie jest rzeczą przypadku, 
że poseł Zawieyski wymienia­
jąc szereg nazwisk skrzętnie 
ominął Januarego Grzędziń- 

skiego czy Pawła Jasienicę. 
Nie starczyło widać — już ża­
dnych argumentów dla obrony 
tych nazwisk. Poseł Zawieyski 
powiedział o sobie, że jest czło 
wiekiem skromnym. Skrom­
ność jest rzeczą bardzo cen­
ną, to co jednak powiedział o 
sobie w formie samoreklamy 
jako o pisarzu polskim, który 
wszedł na zawsze do kultury 
polskiej, bynajmniej nie świad 
czy o jego skromności, jako 
człowieka i jako pisarza.

Krytyka jaka ma w tej labie 
miejsce w toku obecnej debaty 
nie dotyczyła i nie dotyczy dzia­
łalności pisarskiej ćzy publicysty­
cznej posła Zawieyskiego, czy po 
słów z klubu „Znak”, dotyczyła 
ona i dotyczy konkretnej sprawy 
— sprawy rozkolportowania inter­
pelacji i przekazania jej do radio­
stacji „Wolna Europa”. Warto bę- ' 
dzie kiedyś zresztą podjąć w tej 
Izbie dyskusję również na tematy 
kultury jako takiej oraz ludzi, 
którzy utożsamiają się z pojęciem 
twórców kultury. Dziś jednak mo 
żna stwierdzić, że zawsze decydu­
je czas, jako najlepszy weryfika­
tor wartości kulturalnej. Czas też 
zdecyduje o wartości twórczości 
posła Zawieyskiego. Ale nie o to 
nam dziś chodzi. Chodzi o to, że 
poseł Zawieyski podjął się wczo­
raj pewnej roli rzecznika postawy 
wszystkich, Wysoka Izbo, pisarzy. 
Jako przykład dla ich obrony wy 
brał sobie obronę swego polity­
cznego towarzysza Stefana Kisie­
lewskiego. Trudno było mu — i ja 
to rozumiem — solidaryzować się 
otwarcie z wrogimi wypowiedzia­
mi Kisielewskiego na zebraniu 
Warszawskiego Oddziału Litera­
tów. Określenia pod adresem ro­
botników i chłopów „ciemniacy” 
są zbyt drastyczne, zbyt właśnie 
„ciemniackie”, aby poseł Zawiey­
ski mógł je zaakceptować i po­
chwalić. Akceptuje on jednak i 
pochwala przemówienie Kisielew­
skiego i jako takie uważa je, jak 
stwierdził, za słuszne. Stefan Ki­
sielewski, mówił nam poseł Za­
wieyski, cytuję: „stawał w obro­
nie rzeczy według mojego roze­
znania 1 według mojego sumienia 
słusznych i ważnych”.

Mam przed sobą stenogram 
przemówienia Kisielewskie­
go na zebraniu" warszawskich 
pisarzy. Mówił zresztą o tym 
towarzysz Władysław Gomuł­
ka na spotkaniu z warszaw­
skim aktywem. Pragnę Wyso­
kiej Izbie przypomnieć nie­
które cytaty. Mówił Kisielew­
ski — cytuję: „weźmy na przy 
kład takiego pisarza jak No- 
waczyński, on dosłownie nie 
istnieje bo to endek, a nawet 
Rosjanie "byli bardziej toleran 
cyjni i w swoim czasie z ca­
łym pietyzmem wydali „Bie­
sy”, chociaż to jest książka 
antykomunistyczna”.

Czy panowie posłowie z ko­
ła „Znak” rzeczywiście chce- 
cie pełnej edycji tych antyse­
mickich dzieł Nowaczyńskie- 
go w Polsce?

Wysoki Sejm pozwoli mi za­
cytować inny fragment tego 
przemówienia, stanowiący swo 
isty, bo „znakowski” przyczy­
nek do interpretacji wychowa­
nia młodzieży w Polsce Ludo­
wej. Mówił Stefan Kisielewski 
w końcowej części swojego wy 
stąpienia na tymże warszaw­
skim zebraniu literatów nastę­
pujące słowa:

„Jeszcze jedną rzecz chciałem 
zasygnalizować kolegom. Byłem 
mężem zaufania w procesie mło­
dego człowieka Janusza Szpotań- 
skiego. Nie wolno mi mówić, co 
było na tym procesie, ale mogę 
powiedzie? ogólnie: był to proces 
precedensowy. Ten młody czło­
wiek napisał szopkę, której nie 
drukował, nie kolportował, którą 
recytował w towarzystwie przy 
wódce w niewielkim gronie. To 
jest precedens przerażający — mó­
wił Kisielewski — bo opowiadanie 
kawałów polityczr.- h jest w Pol­
sce tak modne, że przypuszczam, 
że skoro Szpotański otrzymał trzy 
lata, to jak nas tu 400 osób, to 
jest razem 1200 lat więzienia. Po 
takim procesie mogą przyjść inne. 
Dlatego ja opowiadam się za re­
zolucją kolegi Kijowskiego, która 
stawia sprawę całościowo na tle 
tej skandalicznej dyktatury ciem­
niaków w polskim życiu kultu­
ralnym, jaką obserwujemy od 
dłuższego czasu”.

Wysoka Izbo! ja mam przed 
sobą ten poemat a raczej or­
dynarny paszkwil na władzę 
ludowa i pierwszego sekreta­
rza KĆ najszej partii, napisany 
przez Szpotańskiego, Poseł Za­
wieyski miał odwagę tu przed 
Sejmem bronić wystąpienia Ki 
sielewskiego na zebraniu pi­
sarzy warszawskich. Może 
więc bedzie miał odwagę za­
cytować z tej trybuny Wyso­
kiemu Sejmowi wiersze Szdo- 
tań«kiego, których brbnił K;- 
”ielewski. Mnie przez gardło 
nie przeszedłby bowiem ten 
tekst. Wstydzę się i nie mogą 
me usta powtórzyć pornogra­
ficznych, płynących z dna ryn

sztok a ulicy słów, których 
żywa Szpotański dla określe­
nia narodu, władzy i partii. 
Proszę, panie pośle Zawieyski 
że oddaję w pańskie ręce ten 
utwór dla zacytowania frag­
mentów. Sądzę, że mimo prze­
ciągającej się debaty obywa­
tele posłowie znajdą czas na 
wysłuchanie niektórych se­
kwencji.

Pochwalił pan, panie pośle, 
I sekretarza KC za jego sto­
sunek do Słonimskiego. Może 
więc powstać fałszywe wraże­
nie, że tow. Gomułka według 
posła Zawieyskiego brał w 
obronę Słonimskiego. Towa­
rzysz Gomułka cytował w swo 
im wystąpieniu zakończenie 
bardzo dobrze znanego prze­
cież posłowi Zawieyskiemu 
artykułu Słonimskiego, za­
mieszczonego w 35 numerze 
„Wiadomości Literackich” z 
roku 1924. Obywatele posłowie 
pozwolą, że przytoczę jeden 
przykład tego liczącego 7,5 
stronic tekstu, który mam w 
rekach.

Pisał Słonimski: „Praea ftzycz- 
na dobra jest dla chamów. Żydzi 
nie mają prawie swojej kasty 
pracującej fizycznie, jest to bo­
wiem naród nieprodukcyjny, zaj­
mujący się przeważnie łtanrHem 
i pośrednictwem. 90 procenT han­
dlarzy żywym towarem to są 
właśnie Żydzi. Na podobne spo­
strzeżenia odpowiadają zwykle, że 
jest to wina warunków, w któ­
rych znajduje się naród. Być 
może Żydzi są uciskani 1 wypie­
rani z wielu placówek pracy, nie 
do tego stopnia jednak, żeby się 
koniecznie zajmowali handlem 
żywym towarem”.

I taki jest pełen tekst tych 
7.5 stron.

Nie o obronę więc, ani o stwier­
dzenie rozterki narodowej u Sło­
nimskiego chodziło. Chodziło o 
stwierdzenie ciągłości jego kosmo­
politycznej i antynarodowej po­
stawy i pozwólcie zadać to pyta­
nie: zaiste, jakież to są wasze kry­
teria moralno-etyczne, którymi 
się posługujecie, na jaką to na­
iwność polityczną z kolei liczycie, 
kiedy podejmujecie się obrony 
Kisielewskiego i spółki, do kogo 
tym razem przemawiacie z trybu­
ny tego parlamentu? A kiedy jut 
mowa o miejscu w historii naro­
du i jego kultury, to z jednej 
strony dawno jut, bo dwadzieścia 
kilka lat temu, przestało u nas o 
tym decydować pochodzenie 
przodków, a z drugiej strony są 
różne, Wysoka Izbo, miejsca w 
historii. Dli mnie me ma cienia 
wątpliwości, te 'dla Kisielewskie­
go historia nasza znajdzie miejsce, 
ale na swym śmietniku, tam 
gdzie ulokowała jut Arciszew­
skich, Zaleskich, Andersów, Mi­
kołajczyków i całą plejadę reak­
cyjnych bankrutów politycznych, 
którzy w ciągu 25 lat tam się 
znaleźli.

I jeszcze jedna dygresja. 
Wypaczanie faktów, a zwłasz­
cza ich wyolbrzymianie na 
swoją korzyść, jest starą prak­
tyką naszych przeciwników. 
Mówił wczoraj poseł Stomma, 
że w manifestacjach wzięły 
udział ogromne rzesze mło­
dzieży akademickiej w roz­
maitych ośrodkach akademic­
kich. Te „ogromne rzesze” w 
nożnańskim ośrodku wynosi­
ły od 200 do półtora tysiąca 
studentów. W ośrodku rzeczy­
wiście ogromnym, bo liczącym 
16 tys. studentów stacjonar­
nych a razem z wieczorowy­
mi łąc:.nie 27 tysięcy.

Rzecz właśnie w tym, te mimo 
demagogii, mimo waszych — pa­
nowie nosłowie z koła „Znak” 
prób podsycania napięcia, mimo 
wieloletnich braków wychowaw­
czych w uczelniach wyiszych, 
większość młodzieży akademic­
kiej nie poszła na pasku reakcji. 
Warto więc dziś, kiedy w toku 
obecnej debaty poruszamy te 
sprawy, podkreślić i ten fakt i 
pamiętać o nim w przyszłości, tak, 
aby naiwność i niedoświadczenie 
części młodzieży akademickiej, a 
zwłaszcza zła wola prowokatorów 
i organizatorów, nie przysłoniły 
nam zdrowej ideowo i patriotycz­
nie myślącej większości akade­
mickiej.

Wysoki Sejmie!
Za rezolucjami potępiają­

cymi inspiratorów i sprawców 
zaburzeń idzie dziś refleksja 
nad tym co zrobić, by nie mie­
li oni w przyszłości warunków 
do przygotowywania podob­
nych wystąpień. I nad tym, 
jak naprawić to, co zdołali 
zepsuć i nad tym wreszcie co 
było przyczyną, że część mło­
dzieży uległa ich wpływom.

Będziemy tę dyskusję, zgod­
nie z zapowiedzią prezesa Ra­
dy Ministrów tow. Cyrankie­
wicza, rozwijać, zarówno w 
kwestiach ogólnych jak i kon­
kretnych. Pragnę stwierdzić, 
że nie zabraknie w toku tej 
dyskusji głosów Wielkopolski, 
znanej ze swego patriotyo®u» 
rzetelności i solidności. _



Zakończenie debaty politycznej w Sejmie Życiorys Mariana Spychalskiego
Ciąg dalszy ze str. 1

Pos. Dyzma Gałaj (ZSL) po­
parł w całej rozciągłości prze­
mówienie premiera Cyrankie­
wicza. Polemizując następnie 
z wystąpieniem posłów z koła 
„Znak” — Stommy i Zawiey­
skiego — mówca uznał posta­
wiona przez nich tezę, jakoby 
ostatnie zaburzenia wynikały 
z bezideowości w środowis­
kach studenckich powodowa­
nej błędami systemu wycho­
wawczego — za niesłuszną.

Chociaż błędy istnieją i trzeba 
je naprawiać nie należy sprawy 
tej traktować globalnie. Ogromna 
większość młodzieży s+udonckiej 
— to młodzież patriotyczna, a że 
pewna jej cześć uległa wpływom 
wrogich nam środowisk — to m. 
in. wvnik szkcdUweeo odd^młY- 
wania okreś'onych grup wycho­
wawców tej młodzieży.

Pos Antoni Walaszek 
(PZPR) uodkreślił, źe głębokie 
patriotyczne przywiązanie do 
Polski Ludowej i zdecydowa­
ne poparcie społeczeństwa Zie 
mi Szczecińskiej dla programu 
budownictwa socjalistycznego 
wynika przede wszystkim z 
najgłębszego przeświadczenia, 
iż buduje ono nowe życie na 
terenach, które stale są przed 
miotem ataków odwetowców i 
militarystów zachodnioniemiec 
kich.

Polskość Szczecina i Ziemi Szcze 
eińskiej — jak podkreślił mówca 
— jest w odczuciu naszego społe­
czeństwa jednoznacznie identyfi­
kowana z Polską budującą socja­
lizm, związaną wieczystym soju­
szem przyjaźni i braterstwa z na­
rodami Kraju Rad, z całą wspól­
notą krajów socjalistycznych. Pa­
miętamy. że troska o rozwój ziem 
zachodnich znajdowała sie zawsze 
w centrum czynnego zaintereso­
wania kierownictwa partii i rzą­
du.

Nie dostrzegać tych bezspornych 
faktów — powiedział pos. Wala­
szek, próbować sprowadzić naród 
z drogi budownictwa socjalistycz­
nego — to znaczy fałsz,ować rze­
czywistość, nie rozumieć intere­
sów narodu polskiego.

Pos. Bolesław Piasecki (bezp. 
„Pax”) wystąpił przeciwko zja 
wiskom wypływającym z tzw. 
małej stabilizacji, tzn. odwra­
cania uwagi od problemów ży 
cia ideowego i politycznego Z 
kolei zauważył, iż organizato­
rzy wydarzeń marcowych in­
spiracje czerpali od wrogich 
sił miedzvnarodowvch. Aktyw 
ną taką siłą — jak zauważył 
— jest syjonizm, który od kil­
kunastu lat prowadzi walkę z 
komunizmem w skali świato­
wej. Współdziała z nim poli­
tyka bońska.

Pos. Piasecki przedstawił stano­
wisko stowarzyszenia „Pag” wo­
bec interpelacji koła „Znak” oraz 
wystąpień posłów Zawieyskiego i 
Stommy, oświadczając m. in.: na 
zawołanie inspiratorów i organi­
zatorów zajść — „Chodźcie z na­
mi!” posłowie „Znaku” przvłacry- 
li się do nich bez zastrzeżeń. — 
Trzeba izolować społeczeństwo od 
reakcyjnych wpływów, których na 
rzedziem stały sie m. in. wystą­
pienia nos>ów „Znaku” — oświad­
czył mówca.

Pos. Józef Spychalski 
(PZPR) ocenił wypowiedzi po­
słów Zawieyskiego i Stommy 
jako próbę zamazania istotne­
go sensu interpelacji koła po­
selskiego „Znak” Logicznym 
następstwem postawy tego ko 
ła mogło być tylko to co na­
stąpiło. a mianowicie popar­
cie sił wrogich socjalizmowi 
przy pierwszej próbie aktywi­
zacji politycznej tych sił Tak 
to oceniono w pronagando- 
wych ośrodkach wywiadu ame 
rykańskiego i zachodnionie- 
mieckiego oraz w kołach syjo­
nistycznych. Oceniono i zro­
biono użytek przeciwko naszej 
ojczyźnie.

Oceniając krytvcznlę dotychcza­
sową prace wychowawcza wyż­
szych uczelni, mówca podkreślił, 
że sprzyjające tej słabości przepi­
sy ustawy o szkolnictwie wyższym 
muszą ulen zmianie.

Pos. Czesław Domagała 
(PZPR) dał wyraz przekona­
niu. że w obecnej dyskusji oo- 
słowię odpowiadają nie tylko 
niewielkiej grunie koła ..Znak” 
ale udzielają zdecydowanej od 
nowiedzi wszystkim niedobit- 
knm reakcji
. Zanim zapoznaliśmy sie z treścią 
interpelacji posłów ze „Znaku” — 
mówił on — mogliśmy dowiedzieć 

o jej treści za pośrednictwem 
dywersyjnych ośrodków pronagan 
nowych. Posłowie Zawieyski 1 
Stomma — oświadczył nast”nn!e 
Cz. Domagała - mówili z tej try­
buny o obronie kultury i wolnoś- 
e’. W okresie wydarzeń marco­
wych mówiło s’ę również wiele o 
"hronię nauki, uwzględniając dzia 
łalność tego rodzaju wychowaw­
ców jak Żółkiewski Schaff. B-u- 
Wan czv Brus, zaśmiecaiacyeh du­
sze i umysły ludzkie: dla niektó­
rych ludzi było tej wolności za 
wiele, wykorzystywali ja oni do 
głoszenia poc’ądów graniczących 
z brakiem odpowiedzialności.

Pos. Janusz Makowski (ChSS) 
przypomniał, że Chrześcijań­
skie Stowarzyszenie Sooł»czne 
od sweeo powstania w 1957 r 
nrncowało i nracuie nad zna- 
ipzienipm włościwe^o miej-ca 
dla kościoła w nnństwie goc^a- 
hstvcznvm nad współudzia­
łem chrześcijan w twórczym 
kształtowaniu socjalistycznej 
rzeczywistości. Mówca sformu 
łował stosunek stowarzyszenia'

do założeń generalnej linii po­
lityki PZPR w pełni popiera­
jąc tę politykę.

W sprawie interpelacji koła 
„Znak” i wystąpienia pos. Za­
wieyskiego mówca wyraził żal, że w 
wystąpieniu tym nie było mowy o 
odpowiedzia'ncści, o której muszą 
pamiętać także ludzie pióra, a 
przede wszystkim ci. którzy zde­
cydowali się na działalność poli­
tyczno-społeczną. Stanowisko pos. 
Zawieyskiego nie reprezentoy/ało 
opinii olbrzymiej większości śro­
dowisk chrzęścijańsk:ch w Polsce.

Pos. Makowski podkreślił, żs ty 
siące działaczy katolickich i 
chrześcijańskich w całym kraju 
zajmują stanowisko zgodne z pra­
widłowo rozumianym interesem 
narodu, posiadają instynkt poli­
tyczny i chcą służyć krajowi.

Pos. Stanisław Kociołek 
(PZPR) znakomitą większość 
swego przemówienia poświęcił 
zdemaskowaniu postępowania 
koła „Znak” wyrażonego za­
równo w złożonej interpelacji, 
jak również w wystąpieniach 
posłów Zawieyskiego i Stom­
my.

Wszystkie fakty świadczą — 
stwierdził mówca — że postępo­
waniem posłów z koła „Znak” 
kierowała zła wola, zarówno wów 
czas kiedy redagowali i kolporto­
wali wśród studentów i w spo­
łeczeństwie swą interpelację do 
premiera, jak i kiedy z trybuny 
sejmowej bronili swego stanowi­
ska. Dramatyczne akcesoria, pu­
stosłowie i jezuickie wybiegi w ja 
kie ubrali swoje przemówienia, 
nie mogą zmienić faktów politycz 
nej rzeczywistości, że interpela­
cja koła „Znak” faktycznie zosta 
ła skierowana do ulicy i dla dy­
wersyjnej, antypolskiej szczekacz- 
ki amervkańskiej „Wolnej Euro­
py”. Dla każdego jest rzeczą jas­
na — i zdawali sobie z tego spra­
wę posłowie „Znaku” — że kol­
portując interpelację do premiera 
wśród studentów, interpelację za­
wierającą bezzasadne ataki na bro 
niącą porządku publicznego MO 
i ORMO, dolewali w ten sposób 
oliwy do ognia, wzywali niejako 
studentów do podejmowania no­
wych, nielegalnych wieców i de­
monstracji.

Można więc powiedzieć — pod­
kreślił pos. Kociołek — że posło­
wie koła „Znak” włączyli się w 
ten sposób oficjalnie do prowoka­
cji, stanęli w jednym szeregu z ty 
mi, którzy burzyli porządek pub­
liczny. Posłowie klubu „Znak” 
stanęli po stronie tych, przeciwko 
którym demonstrował i protesto­
wał lud pracujący z klasą robot­
nicza na czele. W tym sensie po­
stawili się w izolacji wobec po­
wszechnej opinii narodu.

Pos. Stanisław Kaliszewski 
(SD) stwierdził, że w ocenie 
stanowiska posłów koła 
„Znak” nietrudno doszukać 
się ziaren wyhodowanych na 
glebie tych środowisk intelek­
tualnych i literackich, których 
wyrazem były wypowiedzi na 
zebraniu Warszawskiego Od­
działu ZLP.

W głosie posłów koła „Znak” 
nie można doszukać się głosów 
społeczeństwa, które wyraziło 
spontaniczne i gorące poparcie 
dla polityki partii i rządu. Dlate­
go ich interpelacja jest stanowi­
skiem wyizolowanym stojącym w 
jaskrawej sprzeczności z interesa­
mi narodu i interesem kultury 
polskiej.

Po przemówieniu pos. St. 
Kaliszewskiego, przemawiał 
poseł Ziemi Wielkopolskiej — 
Jan Szydlak. Z wystąpieniem 
tym zanoznajemy Czytelników 
na str. 2.

Pos. Jan Klecza j (ZSL) re­
prezentant młodego pokolenia 
woj. kieleckiego mówił o tym, 
źe wieś z powaga śledzi ostat­
nie wydarzenia w kraju. Lu­
dzie wsi • ludowcy obok człon 
ków partii i ’ 'zpartyjnvch 
czynnie, z zaangażowaniem 
dokumentują swoje przywią­
zanie do socjalistycznej ojczy­
zny.

Tej czynnej postawie chłopów 
towarzyszy głębokie przeświad­
czenie, że w stosunku do winnych 
wrogiej działalności wobec kraju, 
do tych, którzy szkalowali jego 
dobre imię, wyciągnięte zostaną 
konsekwencje.

Pos. Bohdan Czeszko (PZPR) 
powiedział, zwracając sie do 
posłów „Znak”: przyjęliście 
teze, że nadszedł czas ataku 
ponieważ z jednej strony sprzy 
jają temu napięcia wewnętrz­
ne. powodowane koniecznymi, 
lecz niepopularnymi posunię­
ciami natury ekonomicznej, z 
drugiej zaś strony — wypad­
ki i trendy polityczne istnieją 
ce poza granicami .lecz oddzia­
ływujące w jakiejś mierze na

oficjalnyeh znaleźć właściwego 
pomostu pomiędzy władzą a pisa­
rzami”. Był czas, gdy propozycję 
zbudowania takiego pomostu pi­
sarze otrzymali. I nie kto inny, 
lecz właśnie tow. Gomułka wy­
stąpił z nią na lubelskim zjeźdze 
pisarzy. Propozycja ta została od­
trącona. A kto podejmował pró­
bę budowania takiego pomostu 
odsądzany bywał od czci i wiary.

Jest naszym obowiązkiem — po­
wiedział na zakończenie pos. 
Czeszko — pomóc młodym w po­
szukiwaniu odpowiedzi na pyta­
nia o sens życia, o wzorzec moral- 
no-polityczny.

Pos. Wincenty Krasko 
(PZPR) stwierdził. ż° wystanie 
nie pos. J. Zawieyskiego niko­
go nie przekonało i że znalazł 
sie on w nurcie akcji wymie­
rzonej nrzeciwko Polsce Ludo­
wej. Podjecie przezeń obrony 
Kisielewskiego. którv szkaluje 
nasz kraj, oburzyło Sejm i ca­
ły kraj. Była to zarazem ob­
rona tego nurtu, który noczy- 
nił niemało szkód kulturze i 
narodowi polskiemu, od lat 
przygotowywał różnego rodza- 
j’J at’ki wymierzone przeciw­
ko naszemu krajowi. Czołowi 
ludzie tego nurtu nie przypu­
szczali. że snotka ich taka od- 
prav7a, zresztą — z walki jesz­
cze nie zrezygnowali.

Przypominając atak podjęty 
pr^ez Kołakowskiego J innych na 
cały nasz dorobek w dziedzinie 
kultury mówca oświadczył: n’e- 
dnwni szydercy i krytycy patrio­
tycznych tr-drcii przywdziali na­
rodowe kontusze i przy wtórze 
monachijskiej orkiestry ruszv’i do 
ataku przeciwko władzy ludowej 
i partii.

Pos. Kraśko wystąpił z ostrą 
krytyką postawy tych naukowców 
i pisarzy, których cechuje pogar­
dliwa wyniosłość .wobec ludzi pra 
cy i którzy wypowiadała apodyk­
tyczne oceny o stanie państwa, 
niechętnie schodząc na grunt kon 
kretów i rzeczywistości. A fakty 
są takie, że c»d październikowego 
zwrotu w 195S r. nasza polityka 
kulturalna daje. możliwości swo­
bodnego rozwoju talentów, róż­
nych kierunków, różnych postaw 
filozoficznych i światopoglądo­
wych.

Pos. Konstanty Łubieński 
(bezp. „Znak”) złożył następ­
nie oświadczenie w którym w 
imieniu koła stwierdził, iż nie 
będzie odpowiadał na zarzuty 
podnoszone w dyskusji sejmo­
wej.

Złożył on tylko deklarację po 
tepiąjącą antypolska kampanię 
prowadzona za granicą, a oskarża 

• jaca' polaków ' o Współudział w 
eksterminacji Żydów. Pos. Łu­
bieński dodał, że w wydawnictwie 
„Znak” ukazała sie jedyna ksiaż 
ka zawierająca dokumentacje po 
mocy udzielanej w czasie oku­
pacji Żydom przez Polaków.

W odpowiedzi marszałek
Sejmu Czesław Wycech

Dokończenie ze str. 1
ukończył z wyróżnieniem w r. 
1931, uzyskując dyplom inży­
niera architekta.

Marian Spychalski Jest długolet­
nim działaczem polskiego rewolu­
cyjnego ruchu robotniczego. Pierw-
sze krokj 
jeszcze w 
litechnice 
od r. 1929 
Młodzieży

na tej drodze stawiał 
okresie studiów na Po-
Warszawskiej 
w nielegalnym 
Socjalistycznej

— lewicowej organizacji

pracując 
Związku 
„Zycie” 

studenc-
kiej związanej z Komunistyczną 
Partią Polski. Od roku 1931 nale­
żał do Komunistycznej Partii Pol­
ski. Z ramienia partii prowadził 
nielegalną organizatorską i po­
lityczną pracę w klasowych związ­
kach zawodowych. Był jednym z 
założycieli Związku Zawodowego 
Pracowników Budowlanych, póź­
niej rozwiązanego przez ówczesne 
władze za działalność rewolucyj­
ną.

Marian Spychalski po ukończe­
niu Politechniki Warszawskiej 
pracował początkowo w pracowni 
prof. Przybylskiego w Warsza­
wie, a potem w pracowni urba­
nistycznej m. Poznania. W r. 1935 
powraca do Warszawy, gdzie w 
Zarządzie Miejskim obejmuje sta­
nowisko kierownika wydziału 
planu ogólnego zabudowania sto­
licy. Pod jego kierownictwem 
opracowany został w 1937 r. plan 
zabudowania Warszawy, ekspo­
nowany na wystawie pod nazwą 
„Warszawa — wczoraj, dziś i ju­
tro”. Plan ten otrzymał w 1937 r. 
nagrodę „Grand Prix” na między­
narodowej wystawie w Paryżu. 
Mgr. inż. Marian Spychalski uzy­
skuje nagrody również w innych 
konkursach m. in. w konkursach 
na plany zabudowy Katowic i 
Gdvni.

W okresie okunacji. dzia­
łalność konspiracyjną Marian

Spychalski rozpoczął począt­
kowo w antyfaszystowskiej 
grupie „Biuletynu radiowego”, 
później w Związku Walki Wy­
zwoleńczej, a potem w szere­
gach Polskiej Partii Robotni­
czej — od momentu jej po­
wstania.

Z ramienia Komitetu Cen­
tralnego Polskiej Partii Robot­
niczej, pod pseudonimem „Ma­
rek”, organizował Gwardię 
Ludową i był jej pierwszym 
szefem sztabu. Wchodził w 
skład komitetu organizacyjne­
go, przygotowującego pierw­
sze historyczne posiedzenie 
Krajowej Rady Narodowej z 
nocy z 31 grudnia 1943 na 1 
stycznia 1944 r. i w tych obra­
dach brał udział jako poseł z 
ramienia Gwardii Ludowej.

Po utworzeniu Armii Ludo­
wej przez Krajową Radę Na­
rodową był członkiem jej na­
czelnego dowództwa.

W maju 1944 r. z ramienia 
Komitetu Centralnego Polskiej 
Partii Robotniczej Marian 
Spychalski wchodzi w skład 
delegacji Krajowej Rady Na­
rodowej, która przez linię 
frontu udaje się do ZSRR w 
celu nawiązania kontaktu z 
władzami ZSRR i innymi 
uczestnikami koalicji anty­
hitlerowskiej.

Razem z całą delegacją 1 kie­
rownictwem Związku Patriotów 
Polskich prowadzi praeę nad ko­
ordynacją współdziałania patrio­
tycznej emigracji polskiej w ZSRR 
skupionej w Związku Patriotów

rian Spychalski 
przygotowaniach

uczestniczy w
do

najwyższego organu
powołania 
wykona w-

czego władzy ludowej — Polskie­
go Komitetu W’yzwolenia Narodo­
wego i opracowania jego manife­
stu oraz do połączenia I Armii 
Polskiej w ZSRR z Armią Ludo­
wą w jednolite Wojsko Polskie.

W lipcu 1944 roku zostaje 
szefem sztabu generalnego 
WP. We wrześniu 1944 r. po 
wyzwoleniu Pragi zostaje skie­
rowany na stanowisko pierw­
szego prezydenta Warszawy.

W styczniu 1945 r. Marian Spy­
chalski wchodzi w skład Biura 
Politycznego KC Polskiej Partii 
Robotniczej. W marcu tegoż roku 
na polecenie partii wraca do czyn 
nej służby w wojsku i obejmuje 
stanowisko zastępcy naczelnego 
dowódcy Wojska Polskiego i I wi­
ceministra obrony narodowej.

W pierwszych wyborach po­
wszechnych w Polsce Ludowej w 
styczniu 1947 roku zostaje wybra­
ny posłem na Sejm Ustawodaw­
czy. Jest delegatem na Kongres 
Zjednoczeniowy Polskiej Partii 
Robotniczej i Polskiej Partii So­
cjalistycznej w grudniu 1948 r.; 
zostaje wybrany na członka Ko­
mitetu Centralnego i Biura Poli­
tycznego Polskiej zjednoczonej
Partii Robotniczej. Na wiosnę 
roku partia skierowuje go na 
nowisko ministra odbudowy.

Wskutek fałszywych

1949

Polskich z reprezentowanymi
przez Krajową Radę Narodowa si­
łami postępowymi w kraju. Ma­

Życiorys W. Jaruzelskiego
Gen. dyw. Wojciech Jaruzel 

ski urodził się 6 lipca 1923 r. 
w Kurowie, pow. Puławy woj.

status 
kraju. 
Skutki 
ciężar

wewnętrzny naszego 
Ataku tego dokonano, 
sa wiadome, a główny 
odrabiania strat st?d

wynikłych nie na wasze spada 
barki, non *e waż nie wy rzą­
dzicie Rzecznosnolitą i rządzić 
ni-> nie bodziec^.

Ustcoi^t-nw ’ac się do niektó­
rych stwierdzeń pos. Zawieyskie­
go — mówca powiedział, że nad­
zwyczajne zebranie pisarzy Od­
działu Warszawskiego było uwień­
czeniem długiego łańcucha wystą­
pień polityczn—ch środowiska pi­
sarskiego w ciaeu ostatnich ’-t, 
wwsfnieó których głównym ele­
mentem bvła eskalacia rozdźw'ę- 
ku pomiędzy kierownictwem nar-

«kłm. Próbowali temu nrzecfw- 
driałać pisarze — członkowie par­
tii.

Wina za ten rozdźwlęk pos. Za- 
w,ovski obarcza partię mówiąc: 
„nikt nie umiał z tzw. czynników

stwierdził, że była pełna swo 
boda dyskusji oraz że nie mo 
że zrozumieć i nie przyjmuje 
do wiadomości oświadczenia 
pos. Łubieńskiego.

Po zamknięciu debaty nad 
obszernym wystąpieniem pre­
miera marszałek Sejmu o- 
świadczył:

„Wysłuchaliśmy wyczerpującej 
dyskusji, w kórej zabrali głos 
liczni przedstawiciele klubów po­
selskich, jak również posłowie 
bezpartyjni, a wśród nich także 
przedstawiciele kół poselskich, w 
toku zakończonej przed chwila 
dyskusji wszechstronnie omówio­
no podstawowe problemy nurtu­
jące w ostatnim czasie nasze spo 
łeczeństwo.

Przebieg dyskusji wykazał, 
że Sejm w pełni solidaryzuje 
sie ze stanowiskiem rządu. 
Uważam za swój obowiązek 
marszałka ten stan rzeczy 
stwierdzić”.

Z kolei Czesław Wycech po 
informował, że otrzymał list 
od pos. Jerzego Zawieyskiego 
zawiadamiający o rezygnacji 
z funkcji członka Rady Pań­
stwa Sejm w głosowaniu od­
wołał pos. Jerzego Zawieyskie 
go ze stanowiska członka Ra 
dy Państwa.

Sejm przychylił się do 
prośby Edwarda Ochaba i zwoi 
nił go ze stanowiska przewod­
niczącego Rady Państwa.

Marszałek Wycech w imie­
niu Sejmu i własnym nodzię- 
kował Edwardowi Ochabowi 
za trud i pracę, Jaką włożył 
on w rozwój naszego ludowe­
go państwa. Oświadczenie to 
posłowie przyjęli oklaskami.

Kandydaturę nowego prze­
wodniczącego Rady Państwa 
przedst wił pos. Władysław 
Gomułka.

Przypadł mi zaszczyt — powie­
dział W. Gomułka — wystąpić z 
tej trybuny w imieniu klubów po­
selskich PZPR. ZSL i SD i przed­
łożyć Wysokiemu Sejmowi kan­
dydaturę na przewodniczącego 
Rady Państwa Polskiej Rzeczpo­
spolitej Ludowej w osobie posła 
na Sejm, członka Biura Politycz­
nego KC PZPR, marszałka MA­
RIANA SPYCHALSKIEGO. do­
tychczasowego ministra obrony 
narodowej.

Według głębokiego przekonani* 
wnioskodawców, o rtego na wie­
loletniej znajomości działalności 
polityczno-społecznej i państwo­
wej Mariana Spychalskiego, dzia-

lubelskie, w rodzinie inteligen 
ckiej.

W okresie międzywojennym u- 
częszczał do szkoły średniej.

Po wybuchu wojny we wrze­
śniu 1939 r. znalazł się na terenie 
Związku Radzieckiego. Od 16 ro­
ku życia pracował jako robotnik. 
W lipcu 1943 r. wstąpił do Armii 
Polskiej formpwanej na terenie 
Związku Radzieckiego. W tym sa 
mvm roku ukończył Oficerską 
Szkołę Piechoty w Riazaniu i zo- 
-tał dowódcą plutonu w 5 PP 2 
BP im. Henryka Dąbrowskiego. 
W szeregach tej dywizji, jako do­
wódca plutonu zwiadu a nastę- 
onie szef zwiadu pułku, prze­
szedł cały szlak bojowy 1 Armii 
Wojska Polskiego. Brał udział w 
walkach pod Puławami, na Przy­
czółku Magnuszewskim, na Pra­
dze. pod Jabłonna, uczestniczył w 
wyzwoleniu Warszawy przełama­
niu Wału Pomorskiego, w wal­
kach nad Bałtykiem. Odrą i Ła­
ba.

W latach 1945—1947 brał u- 
dział w walkach z bandami 
zbrojnego podziemia o umac-

Kawalerskim Orderu Odrodzę 
nia Polski, Krzyżem Virtuti 
Militari, dwukrotnie Krzyżem 
Walecznych oraz innymi orde­
rami i odznaczeniami. Posiada 
również bojowe odznaczenia 
radzieckie i czechosłowackie.

Po wolnie ukończył z wyróżnie­
niem Wyższa Szkołę Piechoty o- 
raz Akademie Sztabu Generalne­
go im. gen. K. Świerczewskiego. 
W wojsku zajmował szereg odpo­
wiedzialnych, kierowniczych sta­
nowisk zarówno dowódczych i 
sztabowych, jak i partyjno-poli­
tycznych. Był m.in. wykładowcą 
taktyki i służby sztabów, szefem 
Zarządu Akademii Wojskowych, 
szkół i kursów oficerskich oraz 
zastępca szefa Głównego Zarządu 
Wyszkolenia Bojowego. Dowo­
dził 12 Dywizją Zmecha­
nizowaną im. Armii Ludo­
wej. W czerwcu 1960 r. powo­
łany został na stanowisko szefa 
Głównego Zarządu Politycznego 
WP. a w maju 1962 r. mianowany 
wiceministrem obrony narodowej.

Na IV Zjeździe PZPR wy­
brany został członkiem Komi­
tetu Centralnego Partii. Od lu 
tego 1965 r. był szefem Sztabu 
Generalnego WP. W maju te­
goż roku ponownie został wy­
brany przez mieszkańców Zie 
mi Szczecińskiej posłem na 
Sejm PRL.

1

Życiorys T
Tadeusz Kunicki urodził się 
czerwca 1927 r. w Łękach

pow. Kutno. Studia wyższe u- 
kończył w Uniwersytecie 
Łódzkim. Członek PZPR.

Dotychczasowy podsekretarz 
stanu w Ministerstwie Prze­
mysłu Lekkiego.

Tadeusz Kunicki pracuje w 
resorcie przemysłu lekkiego od 
1948 r., w tym 16 lat w prze­
myśle bawełnianym na stano-nianie w’ładzy ludowej.

Odznaczony Orderem Sztan
daru Pracy I klasy. Krzyżem .Y rok“ 1964 powołany zo- stał na stanowisko naczelnego 

dyrektora Zjednoczenia Prze­
mysłu Bawełnianego, a 1 paź­
dziernika 1966 r. mianowany 
został podsekretarzem stanu w 
Ministerstwie Przemysłu Lek­
kiego.

łalności, która sięga okresu oku­
pacji i walki z hitleryzmem w sze 
regach Gwardii Ludowej i Armii 
Ludowej i późniejszej ofiarnej 
pracy i walki na odpowiedzial­
nych stanowiskach, jak'e zajmo­
wał on w Polsce Ludowej, kandy­
datura ta odpowiada w pełni naj­
lepiej pojętym w mogom związa­
nym ze stanowiskiem przewodni­
czącego Rady Państwa PRL.

W imieniu wnioskodawców, z 
którymi sordaryzuję się w pełni, 
proszę Wysoki Sejm o wybranie 
posła Mariana Spychalskiego na 
to odpow!edz,ialne i wysokie sta­
nowisko państwowe.

W głosowaniu Sejm powołał 
Mariana Spychalskiego na sta 
nowisko przewodniczącego Ra 
dy Państwa. Izba przyjęła wy­
bór M. Spychalskiego długo­
trwałymi oklaskami.

Marszałek Sejmu oświadczył 
nasennie:

„Pozwólcie, że w naszym wspól­
nym imieniu złożę marszałkowi 
Marianowi Spychalskiemu bardzo 
serdeczne i gorące gratulacje z o- 
kazji wyboru na przewodniczące­
go Rady Państwa. Powierzenie mu 
przez Selm tak odpowiedzialnego 
stanowiska i dostojnej godności

Dokończenie na str. 4

krzywdzących zarzutów został 
w roku 1949 usunięty z Komi­
tetu Centralnego, a następnie 
aresztowany. Zwolniony z wię 
zienia i całkowicie oczyszczo­
ny z fałszywych oskarżeń — 
powraca w październiku 1958 
roku w skład Komitetu Cen­
tralnego PZPR.

19 listopada 1956 r. zostaje 
powołany na stanowisko Mi­
nistra Obrony Narodowej. 
W kwietniu 1961 roku ukoń­
czył Akademię Sztabu Gene­
ralnego. Uchwałą Rady Pań­
stwa z dnia 7 października 
1963 r. Marian Spychalski zo­
stał mianowany Marszałkiem 
Polski.

W 1959 r. na III Zjeździe 
PZPR i w 1964 r. na IV Zjeź­
dzie PZPR Marian Spychalski 
zostaje wybrany członkiem 
Komitetu Centralnego Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej i wchodzi w skład 
Biura Politycznego. W wybo­
rach w r. 1957, 1961, 1965 zo- 
staje wybrany do Sejmu jako 
poseł Ziemi Poznańskiej.

Za zasługi w walce z najeźdźcą 
hitlerowskim, za działalność pań­
stwową i społeczną, wybitne osiąg­
nięcia w umacnianiu obronności 
kraju M. Spychalski został odzna­
czony Orderem „Budowniczego 
Polski Ludowej”, „Sztandaru 
Pracy” I klasy oraz Orderem Od­
rodzenia Polski II klasy, Krzyżem 
Grunwaldu II i III klasy, Virtutt 
Militari III klasy, Krzyżem Par­
tyzanckim i innymi.

Jest żonaty z urodzoną w
Częstochowie Barbarą 
Skrzypczyk, z którą 
związek małżeński w 
w Poznaniu. Ma dwie

z domu 
zawarł 
1935 r. 
dorosłe

córki — Annę i Małgorzatę.

Kunickiego

Życiorys St. Gucwy
Stanisław Gucwa urodził się 

dnia 18 kwietnia 1919 r. we 
wsi Przybysławice, pow. 
Brzesk Ukończył studia wyż­
sze rolnicze oraz Akademię 
Nauk Politycznych, rolnik — 
ekonomista. Członek ZSL.

Obywatel Stanisław Gucwa 
od 1948 r. pracuje na kierów 
niczych stanowiskach kolejno: 
w Centralnym Zarządzie 
„PZZ” Centralnym Zarządzie 
Przemysłu Młynarskiego i w 
Ministerstwie Skupu na stano 
wi^ku generalnego dyrektora.

W styczniu 1957 r. został po­
wołany na stanowisko podse­
kretarza stanu w Minister-
stwie Rolnictwa. (PAP)
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Kosmiczna 
siedmiolatka

...W dniu 12 kwietnia 1961 roku o godzinie 9.07 według 
czasu moskiewskiego z Kosmodromu Bajkonur wystarto­
wał statek kosmiczny „Wostok” pilotowany przez lotni- 
ka-kosmonautę Jurija Gagarina. Po dokonaniu jednego 
okrążenia wokół naszej planety w ciągu 1 godziny 48 mi­
nut pierwszy kosmonauta świata pomyślnie wylądował 
w obwodzie saratowskim...

Tego dnia cały świat ujrzał opromienioną szczerym 
uśmiechem sympatyczną twarz bohatera stulecia, 
poznał krótką biografię skromnego chłopca z Gźat- 

ska. Oczekiwaliśmy, że jak zwykle w rocznicę swego wy­
czynu zabierze głos w prasie, wystąpi przed kamerami 
telewizji, opowie o nowych sukcesach i planach w zakre­
sie podboju kosmosu. Niestety... Kolumb kosmosu u pro­
gu siódmej rocznicy swego historycznego lotu bezli­
tosnym zrządzeniem losu musiał złożyć najwyższą ofiarę 
na ołtarzu swego powołania. Pogrążeni w żalu, tym wy­
raźniej dostrzegamy ogrom dokonań w dziedzinie, którą 
zapoczątkował przed siedmiu laty Jurij Gagarin.

Kosmiczne aktywa
W żadnej dziedzinie twórczej ekspansji człowieka nie 

dokonano tak wiele w tak krótkim czasie, jak w dziedzi­
nie opanowania kosmosu. Upłynęło niewiele ponad 10 lat 
od wystrzelenia pierwszego sztucznego satelity Ziemi, a 
dziś już krąży po orbitach wokólziemskich przeszło tysiąc 
sztucznych obiektów kosmicznych, nie licząc tych, które 
wróciły na Ziemię, spłonęły w jej atmosferze, pomknęły 
w dalszą przestrzeń lub osiadły na innych ciałach nie­
bieskich. Numery kolejne samych tylko radzieckich stat­
ków typu „Kosmos” przekroczyły w tym roku drugą 
setkę,

Postęp zaiste imponujący! Dziś już samo tylko pobież­
ne omówienie kolejnych eksperymentów kosmicznych 
dałoby w efekcie pokaźną księgę. A przecież każdy cykl 
tych eksperymentów wzbogacał wiedzę i doświadczenie, 
podnosił naukę i technikę na nowe wyżyny.

Już pierwsze loty bezzałogowe statków kosmicznych 
przyniosły nauce cenną informację o górnych warstwach 
atmosfery, umożliwiły ustalenie 11-letniego cyklu aktyw­
ności słonecznej. W wyniku dalszego rozwoju techniki 
rakietowo-kosmicznej poznano własności jonosfery, od­
kryto pasy radiacyjne wokół Ziemi — tak ważny element 
w planowaniu lotów na inne ciała niebieskie. Wysyłane 
z Ziemi aparaty kosmiczne dotarły do Księżyca, sfoto­
grafowały obie jego półkule, spenetrowały jego powierzch­
nię. Inne stacje kosmiczne przesłały na Ziemię dane z 
okolic Marsa i Wenus, a nawet — jak w przypadku ra­
dzieckiej stacji „Wenus-4” — bezpośrednią informację 
o składzie atmosfery odległej planety.

Ale podbój kosmosu — to nie tylko gromadzenie fascy­
nujących danych interesujących świat nauki. Już w kilka 
lat po aktywnym wkroczeniu człowieka w przestrzeń 
kosmiczną ludzkość zaczęła czerpać bezpośrednie korzyści 
z osiągnięć nauki w tej dziedzinie. Kosmiczna służba 
prognoz pogody realizowana przez radzieckie „Kosmosy” 
i amerykańskie satelity „Tiros”, „Nimbus”, „Essa”, mię­
dzynarodowe i międzykontynentalne połączenia telewi­
zyjne i telefoniczne przez satelity typu „Mołnija” czy 
„Telstar” to już efekty rozwoju techniki kosmicznej, w 
których zainteresowany jest każdy człowiek.

Nowy etap
Ostatni rok ery kosmicznej przyniósł nowe wspaniałe 

sukcesy techniczne, zwłaszcza w Związku Radzieckim. 
Do najważniejszych należy odnieść osadzenie na planecie 
Wenus radzieckiej automatycznej stacji „Wenus-4” oraz 
automatyczne złączenie i rozłączenie na orbicie statków 
kosmicznych „Kosmos-186” i „Kosmos-188”. W USA rok 
ubiegły upłynął pod znakiem zakończenia cyklu badań 
powierzchni Księżyca przy pomocy aparatów typu „Sur- 
ueyor” i podjęcia prób z kabiną „Apollo”,w której ame­
rykańscy kosmonauci zamierzają wylądować na po­
wierzchni srebrnego globu.

Kibiców kosmonautyki najbardziej jednak pasjonują 
loty załogowe. Zawsze budzą one największe emocje, cho­
ciaż od czasu historycznego lotu Jurija Gagarina 36 razy 
ludzie zasiadali za sterami statków mknących po wokół- 
ziemskich orbitach. Ale podczas gdy w latach poprzed­
nich notowano po kilka lotów załogowych, to już z górą 
rok nie było ani jednego. Czyżby miał to być skutek ka­
tastrof, w których zginęli kosmonauci?

Rzeczywiście — rok 1967 był pechowy dla kosmonau­
tów. Zginęli Grissom, White i Chaffe w kabinie „Apollo”, 
stracił życie Władysław Komarow. Ale nie może to mieć 
wpływu na dalszy rozwój lotów, chociażby dlatego, że 
przyczyną tych zgonów, jak też śmierci J. Gagarina,’nie 
były loty kosmiczne jako takie, lecz wypadki przy pracy 
na ziemi czy w powietrzu. Takie jakie zdarzają się w każ­
dej dziedzinie zbiorowej działalności ludzkiej, wszędzie 
gdzie człowiek ma do czypienia ze stworzoną przez siebie 
techniką.

Wydaje się, że tę pauzę należy tłumaczyć po prostu za­
kończeniem pewnego etapu — etapu lotów orbitalnych, 
których specyfikę poznano już dość gruntownie. Jesteśmy 
u progu nowego etapu, który Jurij Gagarin określił jako 
epokę wszechstronnego badania Układu Słonecznego przy 
pomocy techniki rakietowo-kosmicznej. Przed ludzkością 
otwarły się szeroko wrota wszechświata — wrota, do 
których pierwszy klucz na zawsze pozostanie własnością 
Jurija Gagarina.

WŁADYSŁAW KULICKI

REDAKCJA 
ODPOWIADA

■ ■ ______i_____ ____ ~

ZADECYDUJE WYDZIAŁ 
GOSPODARKI KOMUNALNEJ
T. L. — Czy istnieją nowe prze­

pisy w zakresie opłacania czyn­
szu za komórkę do przechowywa­
ni i opalu i ziemniaków. Gospo­
darz twierdzi, że jest nowa usta­
wa i że musimy płacić za cały 
rok wstecz?

RED. — Żadnych nowycch prze­
pisów w zakresi. opłacania czyn­
szu za komórki nie ma. Posiada­
nie i używanie ich na przechowy­
wanie ziemniaków czy onnłu (w 
braku piwnicy) nie powoduje obo­
wiązku opłaty lub odrębnego 
czynszu. W sprawie tej radzimy 
zwrócić się do Wydziału Gospo­
darki Komunalnej i Mieszkanio­
wej, który wyda odpowiednią de­
cyzję. Decyzja ta będzie równo­
cześnie obowiązywać właściciela.

(915)

ZA JAKIE SZKODY ODPOWIADA 
PZU?

F. P. Cegielnia — Za jakie szko­
dy wyrządzone w ubezpieczonych 
budynkach odpowiada Państwowy 
Zakład Ubezpieczeń — z tytułu u- 
bezpieczenia obowiązkowego?

RED. — Państwowy Zakład U- 
bezpieczeń z tytułu ubezpieczenia

| SPO WY DMA |

SZANSA AKTYWNOŚCI
Znamy ich, lubią pozosta­

wać na uboczu, nie włą 
czać się, gotowi przecze 

kać, „co z tego wyniknie”; 
skorzy do udzielania rad w ro 
dzaju „nie wychylaj się” ...; 
stare wygi, co to „nie takie 
rzeczy widzieli i przeżyli”; wy 
czekiwacze i neutrały od sie­
dmiu boleści, pragnący — w 
zależności od rozwoju sytua­
cji — wystąpić ostatecznie w 
roli tych, co wiedzieli najle­
piej, a zawsze starający się 
przy sposobności wyciągnąć z 
obrotu rzecży profit.

Superkrótko o marcowych 
wydarzeniach: próby zbankru 
towanych graczy politycznych 
liczących na skłócenie narodu 
i rozbicie jego jedności — spo 
tkały się z jednoznacznym od 
porem klasy robotniczej i naj 
szerszych warstw społeczeń­
stwa; opowiedziało się ono po 
stronie budownictwa socjaliz 
mu w Polsce.

Ta odpowiedź narodu przeja 
wia się w różnej formie. Ro­
botnicy, załogi fabryk — przy 
stąpiły do wytężonej pracy, 
by czynem przedzjazdowym 
wyrazić swe poparcie dla poli 
tyki partii. Zobowiązania pły­
ną też szeroką falą z środo­
wisk wiejskich. Przez kraj 
przetoczyła się i biegnie nadal 
— potężna fala głosów popar 
cia dla kierownictwa partii z 
Władysławem Gomułką na 
czele. Pragnąc wyrazić swą 
pełną aprobatę dla kierunku 
działania PZPR — tysiące lu­
dzi wstępuje obecnie w jej 
szeregi. Niezliczone organiza­
cje partyjne, ogniwa organiza­
cji społecznych i środowiska 
pracownicze podjęły wielką, 
obywatelską dyskusję.

Wszystko to stanowi kon­
kretny wkład w porządkowa­
nie i doskonalenie różnych 
dziedzin naszego życia, ów 
proces porządkowania odbywa 
się na dwóch zasadniczych 
płaszczyznach (mówił o tym 
E. Gierek na niedawnym spot 
kaniu partyjnym w Zabrzu), 
na płaszczyźnie personal 
nej i problemowej. 
Nie wystarczy bowiem usunąć 
poza nawias partii elementy 
reakcyjne, karierowiczowskie 
i inne; potrzebna jest przede 
wszystkim troska o umacnia­
nie leninowskich norm w oce 
nie i kształtowaniu kadr. Bo 
porządkowanie to nie same 
sprawy kadrowe, lecz dosko­
nalenie metod działalności we 
wszystkich dziedzinach nasze­
go życia.

Mamy do czynienia ze zło­
żonymi sprawami. Problemy i 
wadliwe przepisy — splotły 
się z postawami ludźmi, sposo 
bem ich myślenia i metodami 
ich działania, lub metodami 
zaniechania; nie sposób nieje 
dnokrotnie, bez analizy, do­
ciec gdzie przyczyna, a gdzie 
skutek zjawiska. Niezbędna 
jest dlatego pryncypialność 
w dokonywaniu ocen spraw 
— ale i ludzi z tymi sprawami 
związanych.

Stąd — tak istotne znacze­
nie ludzkich postaw i działań. 
Jakie jest twoje, moje, każdego 
z nas — miejsce w tej współ­
czesności, mierzonej skalą o- 
statnich tygodni; co myślisz, 
co zamierzasz, jak ma wyglą 
dać kształt tego polskiego so 
cjalizmu, za którym się opo­
wiedziałeś? Dyrektywy... Bez 
czekania na nie, z wewnętrzne

go przekonania, w pełnej zgo 
dzie ze swymi myślami, tysią 
ce ludzi (jak pisał ostatnio Ka 
zimierz Kąkol) równocześnie 
wskazuje na to co trzeba odrzu 
cić, lecz także na to, na co trze­
ba stawiać. Bez czekania na po 
lecenia i nakazy (swoją drogą 
skąd ta nagła tęsknota niektó­
rych za dyrektywami?), w po­
czuciu współodpowiedzialno­
ści za nasze, polskie sprawy, 
w ścisłym powiązaniu z jedno 
znaczną postawą wielkopol­
skiej klasy robotniczej, która 
bez wyczekiwania i zdecydo­
wanie określiła swoje miejsce 
w czasie marcowych zdarzeń.

Zgodność słów i czynów — 
fundamentalna zasada socja­
listycznej moralności — nabra 
ła w tych dniach na wyrazis­
tości i ostrości. Załogi robotni 
cze słowa swoich deklaracji z 
poparciem dla przywódcy na­
szej partii — powiązały z czy­
nem, z dobrą robotą, z działa­
niem. Na tym tle, jednoznacz 
nym w kolorycie, tym jaskra­
wiej są widoczne postawy nie­
których — liczących nazwiska, 
widzących błędy tylko u szczy 
tu drabiny, pragnących najwy 
raźniej uniknąć angażowania 
się. Ulegają oni iluzjom; nie 
chcą świadomie zastosować no 
wej miary wobec siebie — za 
stosuje je wobec nich wartki 
nurt życia.

Obojętni, obłudni, kibice, 
dwulicowcy, obiboki i spraw­
cy bezhołowia, rutyniarze, spe 
ce od sobiepańskich manier i 
wazeliniarze, śpiący rycerze 
przyklejeni do stołków, nosicie 
le przejawów nieprawości i nie

Dokończenie ze str. 3
państwowej stanowi wyraz wyso­
kiej oceny z jaką powszechnie spo 
tykała się jego dotychczasowa 
'działalność polityczna i państwo­
wa.

Życzymy wam, obywatelu prze­
wodniczący Rady państwa, zdro­
wia, sił oraz owocnej działalności 
na nowym stanowisku dla dobra 
ludzi pracy naszego kraju, dla dal 
szego rozwoju naszej socjalistycz­
nej ojczyzny”.

Przewodniczący Rady Pań­
stwa, Marian Spychalski ser­
decznie witany wstępuje na 
trybunę sejmową i wygłasza 
krótkie przemówienie:

Obywatelu Marszałku, Wysoka 
Izbo!

Pragnę z tego miejsca złożyć 
wam, obywatele posłowie, złożyć 
Sejmowi PRL słowa serdecznego 
podziękowania za zaufanie, jakim 
zostałem obdarzony przez powoła 
nie mnie na zaszczytne i odpowie 
dzialne stanowisko przewodniczą­
cego Rady Państwa PRL.

Pragnę jednocześnie zapewnić 
Wysoką Izbę, że sprawując tę wy 
soką funkcję państwową uczynię 
wszystko, aby najlepiej służyć na­
szej socjalistycznej ojczyźnie — 
Polsce Ludowej, a w tym klasie 
robotniczej, chłopom, wszystkim 
ludziom pracy, całemu narodowi.

Mając zawsze na celu dobro Pol 
ski Ludowej, bezpieczeństwo jej 
granic i wszechstronne pomnaża­
nie jej sił na drodze budownic­
twa socjalistycznego oraz na dro­
dze umacniania sojuszniczych i 
przyjacielskich więzów, łączących 
ją ze Związkiem Radzieckim i in­
nymi państwami socjalistycznymi 
— zawsze będą przewodzić mi w 
pracy litera i duch Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej oraz wywodzące się z tej u- 
stawy zasadniczej nasze socjali­
styczne prawodawstwo.

Przynależąc do Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej, jako 
przewodniczący Rady Państwa w

obowiązkowego odpowiada za szko 
dy wyrządzone przez pożar, ude­
rzenie pioruna wszelkiego rodzaju 
wybuchy, przymusowe lądowanie 
lub upadek samolotu, powódź, hu­
ragan, lawiny, trzęsienie, zapada­
nie lub usuwanie się ziemi oraz 
za szkody wyrządzone przez grad 
z wyłączeniem jednak szkód w 
cieplarniach i oranżeriach. (964)

MAŁŻEŃSTWO I PEŁNOLETNOŚĆ

K. M. pow. Wolsztyn — / Czy 
istnieje możliwość zawarcia związ 
ku małżeńskiego jeżeli mężczyźnie 
lub kobiecie brak jednego lub 
dwu miesięcy do pełnoletności.

RED. — Małżeństwa nie może 
zawrzeć mężczyzna, nie mający 
ukończonych ' 21 lat, ani kobieta 
nie mająca ukończonych 18 lat. Je 
dynie z bardzo ważnych powodów 
sąd powiatowy może zezwolić na 

zawarcie małżeństwa mężczyźnie, 
który ukończył 18, a kobiecie — 16 
lat. Kierownik urzędu stanu cy­
wilnego nie może w żadnym przy­
padku — bez zgody sądu — udzie­
lić małżeństwa mężczyźnie, które­
mu brakuje do wymacanego wie­
ku nawet kilku dni. (969)

SERY Z MLEKA
PASTERYZOWANEGO

Halina B. — Czy m-lcmu dziec­
ku można dawać biały ser lub 
twarożek. Boję się czy w serach 
tych nie ma zaranków gruźlicy?

RED. — Centrala Spółdzielni Mle 
ezarskich stwierdza, że i twarogi i 
sery wolne są od zarazków gruź­
licy i mogą być konsumowane 
przez dzieci jak i dorosłych. Prze­
twory te bowiem preparowane są 
z mleka pasteryzowanego. (734)

zdyscyplinowania - dla podob­
nego typu ludzi zdają się nad­
chodzić wreszcie trudne dni. A 
nie brak nosicieli tych cech 
także poza stolicą — jak nie 
brak niekorzystnych zjawisk, 
związanych z ich poczynania­
mi.

Unowocześnianie naszej gos­
podarki nie przebiega bezkon­
fliktowo, to wiemy. Ale za ma 
ło uwagi od pewnego czasu 
przywiązywano do przeobra­
żeń polityczno-społecznych, za 
dużo — do przeobrażeń ekono­
miczno - administracyjnych. 
Bierność wielu ludzi, ich ase­
kurancka postawa, niechęć do 
podejmowania ryzyka decyzji, 
ta osobliwa, jakże wygodna sta 
bilność — jest wrogiem postę­
pu. A ludzie teraz nie są skłon 
ni godzić się z ukrywaniem 
konserwatywnego sposobu my 
ślenia za parawanem obiek­
tywnych trudności. Klasa ro­
botnicza — to znajdowało wy­
raz w niedawno uchwalonych 
rezolucjach — domaga się rze 
telnego wymierzania sprawie­
dliwości winnym wichrzyciel- 
skich zajść. Ale nie tylko; de­
klarując solidną ze swej stro­
ny robotę, oczekuje podobnie 
uczciwego działania od wszyst 
kich.

Edward Gierek mówił nie­
dawno w Zabrzu o rosnących 
wymaganiach wobec organi­
zacji partyjnych; dla sprosta­
nia tym wymaganiom niektó­
rym działaczom wypadnie 
zmienić styl pracy, postępowa 
nia, myślenia. Partia nie za­
mierza brać na siebie odpowie 
dzialności za ludzi nieporad­

nych lub nieprzydatnych. Mó­
wił też członek Biura Politycz 
nego KC a zarazem przywód­
ca katowickiej, największej w 
kraju, organizacji partyjnej o 
bezkompromisowym demasko­
waniu ludzi szkodzących partii 
i narodowi i równocześnie o 
potrzebie troski o dalszy, 
wszechstronny rozwój kraju i 
związanej z procesem odnowy 
potrzebie czujności (natural­
nie, nie w nadużywanym wul­
garnym rozumieniu tego poję­
cia).

Niezwykłe ożywienie poli­
tyczne, proces politycznej akty 
wizacji naszego społeczeń­
stwa jest faktem dokonanym, 
cokolwiek by nie powiedzieć o 
jednostkach, czy poniektórych 
— nielicznych przecież — śro­
dowiskach. Owo zaangażowa­
nie, zrodzone na gruncie peł­
nej zgodności celów i dążeń ca 
łego narodu z linią polityczną 
wytyczaną przez partię — sta­
nowi optymistyczną zapowiedź 
poszerzenia w okresie przed­
zjazdowym procesu porządko­
wania różnych dziedzin nasze­
go życia. Polityczna dojrzałość 
społeczeństwa, sprawdzona raz 
jeszcze marcowymi dniami i 
poparciem, udzielonym jedno­
znacznie ludziom z kierownict­
wa partii, skupionym wokół 
Władysława Gomułki — pozwą 
la oczekiwać bogatego plonu 
przedzjazdowego porządkowa­
nia. Bierność jest jałowa, ak­
tywność daje nam wielką 
szansę. Jak ją wykorzystamy, z 
pożytkiem dla narodu, zależy 
od nas.

WIESŁAW PORZYCKI

Zakończenie debaty politycznej w Sejmie
swojej pracy codziennej wycho­
dzić będę z założeń sojuszu robot­
niczo-chłopskiego i szerokiej współ 
pracy z przedstawicielami Zjed­
noczonego Stronnictwa, Ludowego 
i Stronnictwa Demokratycznego 
oraz kierować się będę wytyczny­
mi i programem Frontu Jedności 
Narodu”.

Po wygłoszeniu przemówie­
nia przewodniczący Rady Pań 
stwa, Marian Spychalski zajął 
miejsce w ławach Rady Pań­
stwa obok Władysława Go­
mułki, który długo i serdecz­
nie gratulował mu wyboru na 
to zaszczytne i odpowiedzialne 
stanowisko.

W ostatnim punkcie porząd­
ku dziennego zabrał głos pre­
mier Józef Cyrankiewicz, któ­
ry zreferował zmiany w skła­
dzie Rady Ministrów.

— Pierwsza sprawa — po 
wiedział premier — dotyczy 
obsadzenia stanowiska mini­
stra obrony narodowej, stano­
wiska opróżnionego wskutek 
powołania Mariana Spychal­
skiego na przewodniczącego 
Rady Państwa. Stawiam wnio­
sek o powołanie na ministra 
obrony narodowej gen. dyw. 
Wojciecha Jaruzelskiego, do­
tychczasowego wiceministra ob 
rony narodowej i szefa Sztabu 
Generalnego WP, zajmującego 
po przejściu szlaku bojowego 
I Armii WP szereg odnowie- 
dzialnych stanowisk dowód­
czych, sztabowych i partyjno- 
politycznych, członka KC 
PZPR, posła Ziemi Szczeciń­
skiej.

Następne dwie sprawy doty­
czą zmian na stanowiskach — 
ministra przemysłu lekkiego 
oraz ministra przemysłu spo­
żywczego i skupu. Zmiany te 
mają normalny charakter or­
ganizacyjny.

Minister Stawiński zgłosił 
prośbę o zwolnienie go ze sta­
nowiska. Przyjmując rezygna­
cję, pragniemy zaproponować 
na to stanowisko dotychczaso­
wego wiceministra w tym re­
sorcie — Tadeusza Kunickie­
go. Jest to człowiek młody. 
Pracując 116 lat w przemyśle 
bawełnianym na stanowiskach 
kierowniczych, w tym na sta­
nowisku ńaczelnego dyrektora 
Zjednoczenia Przemysłu Ba­
wełnianego nabrał on odpo­
wiedniego doświadczenia, ini- 
cjatywności i umiejętności rea­
lizacyjnych. Tadeusz Kunicki 
jest członkiem PZPR.

Chcę stwierdzić, że Euge­
niusz Stawiński w swej dłu­
giej pracy jako minister prze­
mysłu lekkiego wniósł duży 
i istotny wkład w ilościowy 
i jakościowy rozwój tego prze

mysłu, a także w jego upo­
rządkowane funkcjonowanie. 
Dlatego chciałbym podzięko­
wać towarzyszowi Stawińskie­
mu za jego długoletnią pracę 
na stanowisku ministra prze­
mysłu lekkiego.

Na stanowisko ministra prze 
mysłu spożywczego i skupu 
proponowany jest Stanisław 
Gucwa — dotychczasowy wi­
ceminister rolnictwa, a przed­
tem wieloletni pracownik na 
różnych kierowniczych stano­
wiskach w przemyśle rolno- 
spożywczym, doświadczony or­
ganizator, członek ZSL.

Intencją tej zmiany jest moc 
niejsze związanie, w pewnym 
sensie zintegrowanie doświad­
czeń związanych z produkcją 
rolną i jej ukierunkowaniem 
z coraz większym znaczeniem 
i wzrastającym zasięgiem prze 
mysłu rolno-spożywczego.

Koledze Feliksowi Pisuli 
chcialem podziękować za do­
tychczasową sumienną pracę.

Następnie wnoszę o odwoła­
nie Mieczysława Lesza ze sta­
nowiska ministra. Nie propo­
nuję nikogo na to miejsce, al­
bowiem I z-ca przewodniczą­
cego Komitetu Nauki i Tech­
niki nie będzie miał tytułu 
ministra.

W głosowaniu Sejm przyjął 
wszystkie propozycje premiera 
w sprawie zmian w składzie 
Rady Ministrów.

Na tym zakończyło się posie 
dzenie Sejmu. (PAP)

Wywiad A. Dubczeka 
dla „Radego Prava“
Wszyto, eo robimy, jest 

dla ludzi pracy, dla społeczeń 
stwa, któremu chcemy służyć
— oświadczył pierwszy sekre­
tarz KC KPCz Aleksander 
Dubczek w wywiadzie dla „Ru 
dego Prava” opublikowanym 
w czwartek. Wywiad poświę­
cony jest programowi działa­
nia, ale podkreśla też potrzebę 
dyscypliny i prawidłowej oce 
ny dotychczasowej pracy dzia­
łaczy partyjnych.

Sporo miejsca poświęcił w 
swej wypowiedzi A. Dubczek 
zadaniom prasy, radia i tele­
wizji. Ostrzegał, aby dziennika 
rze ważyli słowa i fakty, po­
nieważ nie sprawdzone rzeczy, 
półprawdy i półfakty, więcej 
szkodzą niż pomagają. Podkre 
ślił również, że trzeba udzie­
lać więcej głosu klasie robotni 
czej, rolnikom i inteligencji 
technicznej. o4 GŁOS WIELKOPOLSKI A
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Kegel wygrałPion związkowy obejmuje
w Rumumi70 procent sportowców

by młodzieży pracującej i uczą 
cej się.

Ustalono, że sport 
skoncentruje swoje 
6000 sekcjach, które 
wpływają na rozwój

związkowy 
wysiłki na 
przodują i 
sportu wy-

W Łodzi zakończyła się 3-dniowa narada działaczy sportu związ 
kowego, na której przedyskutowano perspektywiczny plan roz­
woju sportu wyczynowego w tym pionie, sprawy związane z orga­
nizacją wypoczynku po pracy oraz problem rozwoju umasowie- 
nia kultury fizycznej wśród ludzi pracy.

Spółdzielnia Pracy 
Zakłady Przemysłu Motoryzacyjnego

PUNKT USŁUGOWY POZNAŃ
ul. Nad Bogdanką 2 — tel. 449-35

RZEM. SPÓŁDZIELNIA PRACY 
TAPICERÓW I DEKORATORÓW

W POZNANIU 
UL. DZIERŻYŃSKIEGO 35 

wykonuje usługi dla ludności na indywidualne 
zamówienia z posiadanych przez siebie modeli:

Obszerną dyskusję podsumował 
przewodniczący KROFSWFiT — 
Wiesław Adamski. Zwrócił on 
uwagę na konieczność współdzia­
łania sportu zwiazk°we^° ,z. or „ nizacją ZMS w sprawach ideowo 

wychowawczych. Podkreślił k - 
nieczność podniesienia rangi1 P 
tu w społeczeństwie oraz objęcia 
uprawianiem sportu większej licz

Turniej UEFA
W ostatnich eliminacyjnych spot 

kaniach turnieju piłkarskiego ju­
niorów UEFA uzyskano wyniki:

Grupa „A” Szkocja—Belgia 2:0 
(1:0), Portugalia — Szwajcaria 1:0
(0:0).

Grupa 
3:1 (1:1),

Grupa 
NRF 3:1

„B” Bułgaria — Holandia 
Anglia — ZSRR 1:1 (1:1).
„C” Czechosłowacja — 
(1:1). Jugosławia — Wło-

chy 2:2 (2:0).
Grupa „D” Francja — NRD 4:3 

(3:1), Węgry — Grecja 2:1.
Do dalszych rozgrywek awanso 

wali ostatecznie zwycięzcy grup 
— Portugalia — Bułgaria — Cze­
chosłowacja i Francja. (t)

Na rowerze
do siedmiu stolic
W Zjednoczonych Zakładach Ro 

werowych w Bydgoszczy odbyła 
się 11 bm. skromna a niecodzien­
na uroczystość. Dyrektor zakła­
dów inż. Czesław Wacławski wrę­
czył w obecności przedstawicieli 
załogi znanemu kolarzowi łódz­
kiemu Marianowi Wiszniewskie­
mu wysokiej klasy rower turysty 
czno-sportowy, na którym kolarz 
ten wyruszy w br. w podróż do 
siedmiu stolic. Trasa wyniesie bli 
sko 7000 km, i prowadzić bedzie z 
Łodzi do Moskwy, Sofii, Bukaresz 
tu, Belgradu, Budapesztu, Pragi, 
Berlina i z powrotem do Łodzi.

Rajd ,,do siedmiu stolic” nie wy 
czerpuje ambicji łódzkiego kola­
rza. W przyszłym roku zamierza
on również pod patronatem
Bydgoskich ZR — udać się rowe­
rem w podróż dookoła Europy 
brzegami dziesięciu mórz. (t)

• W dniach 19—21 bm. rozegra­
ny zostanie w Bułgarii między­
narodowy turniej zapaśniczy w 
stylu wolnym i klasycznym. Pol 
ska reprezentowana bedzie w obu 
stylach. W zespole klasyków zna 
lazł się jeden reprezentant Po­
znania — Pluta w wadze lekkiej.

• Lista klasyfikacyjna Głównej 
Komisji Żużlowej PZM obejmuje 
185 zawodników startujących w I 
i II lidze.
• Reprezentacja bokserska Po­

znania, zgodnie z planem kalen­
darza sportowego rozegra 21 bm. 
snotkanie w Rydze z reprezenta­
cją tego miasta.

Praca
Pracownik, potrzebny na 
gospodarstwo rolne. Ste­
fan Turkot, Podrzewie
pow. Szamotuły. 504p
Ślusarz przyjmie dozor- 
stwo z mieszkaniem. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 19920g.
Przyjmę ucznia, uczenni­
cę i czeladnika krawiec­
kiego. Poznań, Dzierżyń­
skiego 177 m. 6. J9987f?
Fryzjerka, dobra siła, po 
szukuje pracy tylko w 
Poznaniu. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
20024g.

czynowego w całym kraju. Za tę 
sprawę szczególną odpowiedzial­
ność ponosi sport związkowy, 
obejmujący swym zasięgiem 70 
orocent czynnych sportowców w 
kraju. Uchwalony plan działania 
jest planem ogólnopolskim i gdy 
do niego dołączą piony gwardyj- 
skie, wojskowe i AZS bedzie moż 
na mówić o zamierzeniach ogólno
kraiowych. Szkoda co pod-
kreślano z naciskiem — że wła­
dze GKKFiT nie widziały potrze 
by ukształtowania takiego planu 
dla całości sportu wyczynowego 
w Polsce.

Mówca zwrócił również uwagę 
na konieczność dalszego szkole­
nia kadry instruktorskiej i lep­
szego opiekowania się obiektami 
sportowymi i urządzeniami, któ­
rych jest ciągle za mało. Zwrócił 
również uwagę na konieczność 
dalszego rozwoju masowej kultu­
ry fizycznej wśród ludzi pracy 
oraz powiększenia form niedziel 
nego odpoczynku.

Sportowcy pionu związkowego 
rozooczeli już przygotowania do 
obchodu uroczystości 25-lecia 
PRL. (PAP)

'dalekopisemw
DOOKOŁA MAROKA

Jedenasty wyścig kolarski Do­
okoła Maroka wygrał Jugcslowia 
nin Kalan przejeżdżając 135 km 
w 3:28.02 Drugie miejsce wywal­
czył Polak Kudra 3:28.17, wyprze­
dzając Anglików Jolly i Wilesa 
oraz lidera wyścigu Szweda 
Soederlunda.

Po jedenastu etapach prowadzi 
nadal Soederlund 44:49.17 przed 
Rumunem Moiceanu — 44:51.18. 
Polak Kozłowski jest piąty — 
44:52.54.

Drużynowo prowadzi nadal Pol 
ska — 134:40.19 przed Rumunią 
— 134:48.08 i Szwecją — 134:55.04.

GKS MISTRZEM
W czwartek zakończone zostały 

rozgrywki o mistrzostwo Polski w 
hokeju na lodzie. W ostatnich 
d“wóch meczach GKS Katowice 
zremisował z Baildonem Katowi­
ce 1:1, a Naprzód Janów pokonał 
Podhale Nowy Targ 6:2. Porażka 
Podhala odebrała temu zespołowi 
szansę zdobycia tytułu wicemi­
strza Polski. Mistrzami Polski na 
rok 1968 zostali reprezentanci 
GKS Katowice.

W finale „B” gdzie walczono 
o miejsca od 7 do 10. rozgrywki 
zakończono w terminie wcześniej 
szym. Ostatecznie szeregi ligi opu 
ścili hokeiści ŁKS, a na ich miej 
sce awansowali zawodnicy Włók­
niarza Zgierz.

NARCIARSKI SEZON NA 
FINISZU

W czwartek w godzinach połud 
niowych. na Kasprowym Wierchu 
notowano temperaturę minus 12, 
stooni, a w górach pokrywę śnież 
ną sięgającą 1,5 m. grubości.

Uczniowie do zawodu la- 
kierniczo-samochodowego
potrzebni zaraz. La-
kiernia Samochodów, Po 
znań, ul. Szczepanowskle-
go 12. 20005?

NauKa

Student udzieli korepety­
cji z matematyki. Gór- 
czyńska 7 m. 14. 20091g

Kupno,

Kupię 40 m* podłogi
szpondowanej.
Klocińskl. Tel. 
godz. 7—15.

Bogdan 
737-63, 
20023?

Dnia 10 kwietnia 1968 r. odszedł od nas na 
zawsze, opatrzony Sakramentami św., nasz 
ukochany ojciec, teść i dziadek, lat 71, śp.

FRANCISZEK WALIGÓRA
powstaniec wielkopolski

Pogrzeb Odbędzie się w sobotę, dnia 13 bm. 
o godz. 11 na cmentarzu w Głuszynie.

20913?

W głębokim smutku pogrążona 
RODZINA

W dniu 9 kwietnia 1968 r. zmarł

MAKSYMILIAN FRĄCKOWIAK 
dyrektor Oddziału „Centrali Nasiennej” 

we Wrześni.
W Zmarłym straciliśmy długoletniego dyrek­

tora Oddziału, zasłużonego pracownika i nie­
odżałowanego kolegę.

Rodzinie Zmarłego 
składamy 

WYRAZY SERDECZNEGO WSPÓŁCZUCIA 
Pogrzeb odbędzie się dnia 13 kwietnia o go­

dzinie 16 w Gnieźnie.
DYREKCJA — RADA ZAKŁADOWA 

Poznańskiego Przedsiębiorstwa Nasiennego 
„Centrala Nasienna” w Poznaniu.

— ________ K27*9
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G*tutwaldzka 19

Pierwszy etap wyścigu kolar­
skiego o Puchar Rumunii wygrał 
reprezentant Polski Marian Kegel. 
Nasz zawodnik przejechał dystans 
100 km w 2:27.30. Na drugiej po­
zycji ukończył etap również ko­
larz poLski, Hanusik. wyprzedza­
jąc Bułgarów Bobekowa i Neste- 
rówa oraz Rumunów Vasile i Sa- 
lajana — wszyscy w tym samym 
czasie co zwycięzca. W wyścigu 
startują zawodnicy Rumunii, Bul 
garii i Polski przygotowujący się 
do Wyścigu Pokoju.

Starty Ciechowskiego 
i Kegela w Meksyku
Kilka tygodni przed rozpoczę­

ciem najbliższych Igrzysk Olim­
pijskich wyjadą do Meksyku na­
si kolarze-szosowcy dla odbycia 
kilku startów w konkurencji mię 
dzynarodowej, celem zaaklima­
tyzowania się w miejscowych 
warunkach

Trener Lasak przewiduje do 
startu w wyścigu drużynowym: 
Czechowskiego, Kegela (członko­
wie noznańskiego Lecha). Jasiń­
skiego, Magierę, Steca, Bławdzi- 
na i Stachurę. Ponieważ wyścig 
indywidualny (185 km) odbędzie 
się 8 dni później nie wyklucza sir 
udziału w nim Czechowskiego 
Kegela. W wyścigu indywidual­
nym mają uczestniczyć Hanusik, 
Woźniak i Mikołajczyk. (x)

Warunki te sprawiają, że w Ta­
trach na dobre trwa turystyczny 
sezon narciarski. Narciarze — wy 
cżynowcy odbywają jeszcze inten 
sywne treningi, ale już kończą o- 
kres zawodów.

Jednymi z ostatnich, będą tu w 
okresie świąt, międzynarodowe 
zawody w konkurencjach alpej-
skich studentów absolwentów
wyższych uczelni. Na starcie sta­
nie ponad 150 zawodniczek i za­
wodników z Austrii, CSRS. Jugo­
sławii, NPD i Polski.

Sezon 1967/1968 mają definityw­
nie zakończyć zawody drużynowe 
w konkurencjach alpejskich na
Kasprowym Wierchu 
4 15 maja. (t)

67:84 DLA AZS

dniach

Koszykarze zeszłorocznego mi­
strza Polski — AZS Warszawa po 
konali w towarzyskim meczu, ro­
zegranym w czwartek w stolicv. 
akademicka reprezentację Francji 
67:64 (28:31).

PE ZDOBYŁ REAL
W finałowym spokaniu koszy­

kówki mężczyzn o puchar Euro-
py 
ka

madrycki Real pokonał Sparta 
Brno 98:95 (52:49).

ZAPAŚNICY USA 
PRZYBĘDĄ DO POLSKI

Polski Związek Zapaśniczy o- 
trzymał z USA bardzo interesują 
cą propozycje — rozegrania mię­
dzypaństwowego spotkania junio 
rów w stylu wolnym USA — Pol­
ska w Polsce. Nasi goście chcie- 
liby przyjechać do Polski w liocu 
lub sierpniu, rozegrać spotkanie 
międzypaństwowe oraz kilka spot 
kań towarzyskich. Mecz USA — 
Polska odbędzie sie prawdopodob 
nie w ramach międzynarodowego 
turnieju o „Wstęgę Bałtyku" w 
dniach 28—30 sierpnia w Szczeci­
nie. (t)'

Kupię taksometr „Pol- 
tax*'. Zgłoszenia: 27 
Grudnia 21. Pracownia 
Bielizny. 19902g
Kupię karoserię Warsza­
wy do naprawy po wy­
padku (z dowodem kup-
na). Oferty
Grunwaldzka 
19506?.

„Prasa”, 
19 dla

■ i S
Fisharmonium 10 reje­
strów 1.800 zł. Szyperski, 
Wałbrzych 8, Odlewni­
cza 3. 20289g
Wózek dziecięcy w do­
brym stanie sprzedam. 
Jaworowa 45 m. 9. 19908?

wykonuje TŁOKI
4 TAPCZANY

4 KANAPO-TAPCZANY
4 WERSALKI - FOYELE

Wózki dziecięce, nowo­
czesne, plecione, poleca 
Wytwórnia Dzierżyńskim 
go 37, dawniej Półwiej-
ska. 1908*g

Osie do wozów ogumio­
nych oraz tarcze 20, 16, 
15 — wykonuje Warsztat 
Nowa Sól, Słoneczna II, 
tel. 01-29. Możliwość do­
starczenia na miejsce.

506
Telewizor sprzedam. — 
2.900 zł. Oferty „Prasa” 
— Grunwaldzka 19 dla 
20880g.
Sprzedam większą 
mierzwy krowiej. 
Poznań, Obornicka

ilość 
Czyż, 
181. 
19909?

Dnia 11 kwietnia 1968 r. zmarł, opatrzony Sa­
kramentami św., ukochany mąż, ojciec i dzia­
dek, śp.

JAN ŁAKOMY 
emeryt PKP 

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 13 bm.
o godz. 
wie.

Poznań.

11.40 z kaplicy cmentarnej na Juniko-

W głębokim smutku pogrążona

Rynek Łazarski 9 m. 6. 20918?

Dnia 10 kwietnia 1968 r. zmarł, opatrzony Sa­
kramentami św., po ciężkich cierpieniach, nasz 
najdroższy mąż, ojciec, teść, przeżywszy lat 57

ROMAN OPALIŃSKI
odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi, Medalem 
10-lecia Polski Ludowej, Srebrną Odznaką „Za­

służony Działacz LOK”.
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 13 bm. 

o godz. 12.15 z kaplicy cmentarnej na Juniko- 
wie.

W żałobie pogrążeni 
ŻONA, SYN, SYNOWA 

20911«

do samochodu „WARSZAWA” 
ze sworzniami i pierścieniami— w 
żądanych nadwymiarach — w ra­
mach usług dla ludności oraz dla 

przedsiębiorstw uspołecznionych.
, K2515

Punkt przyjęć: Poznań, ul. Sikorskiego 20.
K2212

Przełam
SPROSTOWANIE

W ogłoszeniu Zakładów Jajczarsko-Drobiarskich 
w Ostrowie Wlkp. — zamieszczonym w dniu 6. IV.
1968 r., a dot. przetargu ograniczonego na pojazdy 
mechaniczne — podano mylny numer konta ban­
kowego, na które należy wpłacać wadium, właści- ।
wy numer konta — NBP Ostrów Wlkp. nr 1216-6-322.

K2772

Sprzedam domek campln 
gowy Skorzęcin — Plaża. 
Oferty „Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 20901 g.
Motocykl SHL — 175 ccm 
„Eksponat targowy”, — 
mało używany, tanio 
sprzedam. Puszczykówko.
Konernika 29. 19912?
Sprzedam kompletne ko­
ła 525 X 16 (nowe) oraz 
części Fiata 508. Marian 
Spychała, Wiry k. Pozna 
nia, ul. liskowska 24.

19950?
Sprzedam traktor „Hano- 
mag”, pięciobiegowy. Li­
sek, Sędziny pow. Szamo
tuły. 19919?
Sprzedam warsztat ślu­
sarski. Jan Uberkowskt 
Czerniejewo pow. Gniez­
no. Warsztat można obej­
rzeć od 18 kwietnia br.

19924?
Motorower „Zak”, do­
brym stanie sprzedam. 
Poznań — Jeżyce, Ha^^a-
rowa 14. 19928g
Sprzedam tanio „Junaka” 
w dobrym stanie. Po­
znań, ul. Promienista 109
m. 3. ]9929t?
Sprzedam tanio skuter 
„Wiatka”, stan idealny, 
części zapasowe. Adres: 
Rogalin — Muzeum.

19957?
Garaż motocyklowy z 
blachy sprzedam. Dzier­
żyńskiego 330a m. 6 od 
godz. 15. 19959g
Fortepian oraz piec ema­
liowany czeski na węgiel 
korzystnie sprzedam. Za- 
grodzki. Kwiatowa 5. 

mwg

Samochody
Sprzedani Wartburga :ie 
Lux 1961. Kargowa, Pocz
towa 17. 501 p
Fiat 500 sprzedam. Tel.
441-44. 19934?
Okazyjnie sprzedam «-a • 
mochód Simca 1000. Tel.
706-08. 19918g
Fiat-Simca 1100 w do­
brym stanie, części zapa­
sowe. sprzedam. Poznań, 
„Prasa”, Grunwaldzka 19
ul. Junacka 
670-599.

telefon 
19615?

Wartburg Combi w do­
brym stanie sprzedam. 
Pleszew, Zamkowa 3,
W rzeszczyński.

LuK.Hc

19645g

Starsza osoba zamieni 
działkę budowlaną na wy 
łączony, samodzielny po­
kój do II ptr. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 19904g.

Pokój z kuchnią — Ko­
szalinie zamienię na po­
dobne w Poznaniu. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 19955g.
Dwa mieszkania kwate-
runkowe 
kuchnia, 
zamienię 
kojowe, 
„Prasa”,

po 1 pokoju, 
łazienka, c. o. 
na 3 lub 2-po-
c. Oferty

dla 19886?.
Grunwaldzka 19

Zamienię pokój z kuch­
nią, łazienką, c. II
ptr, front ul. Ratajczaka 
na takie samo dwu 
względnie trzypokojowe. 
Warunki do omówienia. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 20U6m.
Rencistka poszukuje po­
koju. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 

19336,1
Pokój, kuchnia, samodział 
ne — zamienię na podob 
ne, najchętniej nowe bu 
downictwo. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
20306m.
Trzy pokoje, kuchnia, 
samodzielne, komforto­
we, willowe, c.o., kwate­
runkowe, balkon, telefon, 
przy parku, niedaleko 
Opery — zamienię na mie 
szkanie 2-pokojowe, po­
dobne. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 
19897m.

Państwowe Przedsiębiorstwo
POSZUKUJE

pomieszczeń 
na lokale biurowe

w śródmieściu o powierzchni ca 110 m'
Oferty prosimy składać: „Prasa” Grunwaldz­

ka 19 dla M2537.

I Mieszkanie samodzielne, 
dwupokojowe, śródmie-

Pilnie poszukuję pokoju 
z kuchnią lub pokoju. 
Warunki do uzgodnienia. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 19905m.
2 pokoje, kuchnia łazien­
ka, samodzielne. Czerwo­
nej Armii, nadające się 
na pracownię, zamienię 
na mniejsze. Oferty „Pra 
sa", Grunwaldzka 19 dla 
19944m.
Pokój z kuchnią nowe
budownictwo Dębiąc
zamienię na samodzielne 
2 pokoje z kuchnią (mo­
że być spółdzielcze). O- 
ferty „Prasa" Grunwaldz 
ka 19 dla 19837;*.
Kóbieta lekarz poszukuje 
pokoju. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 
19951m.
Zamienię 2 samodzielne 
mieszkania (2 pokoje z 
kuchnią, pokój z kuch­
nią, obydwa na I ptr., 
stare budownictwo, bez 
łazienki (na 2’/« lub 3 po­
koje z kuchnią, samo­
dzielne do II ptr. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 19558m.
Przyjmę małżeństwo na 
pokój — Głogowska, 
(członkowie spółdzielni). 
Oferty „Prasa", Grun­
waldzka 19 dla 19557m.
Przyjmę na pokój z ku­
chnią mał-eństwo (człon 
kowie spółdzielni). Po­
znań - Junikowo, ul. So-
botecka 43. is«53m
Bezdzietne małżeństwo 
sżtika pokojii lub z ku­
chnią (wyłączone). Płat­
ne z góry), Sołacz — Wi- 
niary. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
19673m.
Zamienię dwa pokoje z 
kuchnią pół-poddasze 
przy ul. Opolskiej (Dę­
biec) na równorzędne. O- 
ferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 19680m.
Samodzielne 3,5-pokcjo- 
we, komfortowe, I ptr. 
Rynek Wiltlecki zamie­
nię na pokój z kuchnią, 
nowym budownictwie, 
c. o. tylko Jeżyce. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 19693m.
Poszukuję samodzielnego 
pokoju zaraz, najchętniej 
w śródmieściu. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 19703m.
Zamienię samodzielne, 
kwaterunkowe 2 pokoje, 
kuchnia, łazienka, c. o., 
telefon, nowe budownic­
two, Grunwald na podob 
ne 3-pokojowe, najchęt­
niej centrum. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 19711m.
Pokój samodzielny 25 mx, 
I oiętro, front, śródmie­
ście zamienię na pokój, 
kuchnię , korzystne wa­
runki. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 
19727m.__________
Poszukuję komfortowe 
4—5-pokojowe mieszkanie 
willowe dla wystawców 
skandynawskich na o- 
kres MTP. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
19452m.
Pracująca pani szuka sa­
modzielnego pokoju. O- 
ferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 19499m.
Asystent Akademii Medy 
cznej poszukuje niekrę- 
pującego pokoju. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 19504m.
Pokój z kuchnią z wygo­
dami, c. o., telefon, 38 m’ 
duży balkon, w nowym 
budownictwie, I ptr., ul. 
Grochowska, zamienię na 
3 lub 2 pokoje równo­
rzędne. Warunki do u- 
zgodnienia. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
19526m.

Przyjmę panów na po­
kój. UL Dziewińska 75.

19544m
Małżeńswo, członkowie
spółdzielni poszukuje pu 
stego pokoju od maja, na 
okres 2 lat. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla

1 19830m.
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ście, wysoki parter, za­
mienię na podobne. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 19865m.
Pracująca poszukuje spie­
sznie pokoju. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 20055m.
Zamienię 3-pokojowe, wy 
godne mieszkanie willo­
we, piętro, Łazarz na 2- 
pokojowe i 1-pokojowe 
albo pokój z używal­
nością przynależności. O- 
ferty „Prasa” Grunwaldz 
ka 19 dla 20086m
Przyjmę panienki na po­
koje. Poznań, Bohaterów 
Westerplatte 55 (Gór- 
czyn). 20096m
Małżeństwo bezdzietne 
(członkowie spółdzielni), 
poszukuje pokoju. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 20098m.
Panna pracująca i uczą­
ca się poszukuje samo­
dzielnego pokoju. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla akTOrm

Od:;ąpję ogródek 
kowy doh>'ze zagospoda­
rowany Edwardowo. O- 
ferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 19775g.

Dowód rejestracyjny 
nr PM 86-91 — z po­
wodu zaginięcia

UNIEWAŻNIAMY.
Miejskie Przedsiębior­
stwo Robót Drogo­
wych i Wodociągowo- 
Kanalizacyjnych Po­
znań, ul. Północna 14.

M2396

Sprzedam dom jednoro­
dzinny, wolny, nowy z 
wszystkimi wygodami, 
budynek gospodarczy z 
garażem 1 ogród zadrze­
wiony 1.600 m*. Jarocin, 
Batorego 22, telefon 936. 

19608g
Sprzedam działkę 1900 m‘ 
w Luboniu przy bardzo 
dogodnej komunikacji. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 19899g.
Kupię zaraz willę wol­
nostojącą lub bliźniaczą 
4-pokojową, kuchnia, ła­
zienka, centralne, ogró­
dek blisko tramwaju, od 
właściciela do 500.000 zł. 
także willę w surowym 
stanie. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka dla
2C812g.b N i ć rućjfo m p ś c i..

W Koninie sprzedam jed­
norodzinny dom. Po kup 
nie wolny. Helena Wró­
blewska, Konin, Kolska 
37. 19760#
2 działki budowlane przy 
granicy Poznania, komu­
nikacja miejska — sprze­
da właściciel. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka J9 
dl* 19749g.
Kupię gospodarstwo rol­
ne o powierzchni 1.30— 
1,40 ha. Podać cenę i kła 
sę ziemi. Henryk Kim — 
Trzemeszno Lub. pow. Su 
lęein. 489p

Uczciwego , znalazcę dwu 
zagubionych kamer fil­
mowych, proszę o zwrct 
ciemnej (własność klubo 
wa), z dokumentami, dru 
gą przeznaczam na na gro 
dę. Romuald Zielazek Po 
znań, Wyspiańskiego 18

3. 208 79g.
Zgubiono legitym. szkol­
ną Szkoły Podstawowej
43 — 
Donata

Poznań, ’ nazwisko
Hernes, Nowo- 

507pmwiejskiego 26.

Wypożyczalnia najmod­
niejszych sukien ślub­
nych, welonów oraz na­
kryć do chrztu. MickiewiKupię działkę lub rozpo 

czętą budowę domku bli 
sko tramwaju. Oferty — 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 5O2p.
Sprzedam działkę opar- 
kanioną pod budowę w 
Komornikach pod Pozna­
niem względnie na samo­
chód. Adres wskaże „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
19941 g.
Sprzedam dom z urucho 
mioną szklarnią i wol­
nym mieszkaniem 2 po­
koje z kuchnią. Włady­
sław Skrzypek Kościan, 
ul. Sienkiewicza 21.

Kupię domek jednoro­
dzinny w Gnieźnie, Po­
znaniu, Gdyni, lub okoli­
cy z dojazdem. Osieczna 
k. Leszna, skrytka 20.

509p
Sprzedam willę pięcio- 
izbową, wyłączoną, ska­
nalizowaną 1000 m* ogro­
du, garaż w Puszczyków
ku. Oferty 
Grunwaldzka 
19586g.

„Prasa”.
19 dla

Kupię parcelę z budyń 
kłem gospodarczym do 
56 060 zł. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
19606g.
Kupię dom jednorodzin­
ny wolny, z ogrodem w 
Lesznie lub mieście po­
wiatowym, nadający się 
dla rzemieślnika. Ofertv 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 19916g.
Sprzedam działkę 2.500 
m‘, opłotowaną, zadrze­
wioną z prawem budo­
wy. Swarzędz przy szo­
sie. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 19614g
Sprzedam 1 ha ziemi w 
Tarnowie Podgórnym k. 
Poznania, połowa zadrze­
wiona z planem budowy. 
Krzyżan, Tarnowo Pod­
górne, pow. Poznań.

19634?
Dom wolny, budynek go­
spodarczy, ogród 3.300 m* 
blisko Poznania 300.000 zł 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
19640g.
Tanio sprzedam lub wy­
dzierżawię 5 ha ziemi na­
dającej się na hodowle 
lub przemysł w granicach 
miasta, Poznań - Wschód. 
Oferty „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 19692?.

cza 20. 19494g
Naprawa parasoli. Ryba
ki 9. 19683g
Warsztat mechaniczny’ 
Naprawa maszyn szwalni­
czych (zwykłych automa­
tów), maszyn dziewiar­
skich, maszynek do pod­
noszenia oczek, maszy­
nek do golenia, maszyn 
biurowych. Poznań 5, ul. 
Dzierżyńskiego 122 w po­
dwórzu. 19898g
Kołdry z powierzonego 
materiału 1 pierzyn wy­
konuję. F. Dembna, Ga •
jowa 4.

Ma

19669g

Rozwiedziony nie z wła­
snej winy, lat 33, wy­
kształcenie średnie zawo­
dowe posiadający gotów­
kę pozna panią w celu 
matrymonialnym. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 19948g.
Wdowiec z 12-letnlą cór­
ką oraz mieszkaniem za­
pozna w celu matrymo­
nialnym panią do 45 lat. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 19573g.
Rencista materialnie nie­
zależny, rozwiedziony, pn 
zna samotną panią z mie 
szkaniem w eęlu matry­
monialnym. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
19551g.
Wdowa z mieszkaniem
pozna pana uczciwego do 
lat 62.’ Cel matrymonial­
ny. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 19731g.
Kawaler przystojny in­
walida, średnie wykształ­
cenie pozna pannę do­
brej prezencji i uczciwe­
go charakteru do lat 35. 
Cel matrymonialny. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldz­
ka 19 dla 19705g.
Wdowiec rencista bez na­
łogów', z mieszkaniem, 
pozna rencistkę ok. 60, 
lat, o dobrym charakte­
rze w celu matrymonial-
nym. Oferty 
Grunwaldzka 
19966g.

„Prasa”.
19 dla

Pani po 50-ce, samotna, 
materialnie niezależna 
(willa) pozna kulturalne­
go, nrzvstojnego pana do 
lat 60. Cel matrymonialny. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 19769g.

A GŁOS WIELKOPOLSKI 5
Nr 88 (7514) 12 nr IMA



Piątek 
12 

KWIECIEŃ

TEATRY

W POZNANIU
nieczynne.
KINA

KINO DOBRYCH FILMÓW MU 
ZA — g. 10, 12.30, 15 „Szehereza- 
da” (franc. 16 1.), g. 17.30, 20 „On 
nie chciał zabijać” (radź. 14 1.); 
APOLLO — remont; BAŁTYK — 
g. 10, 12.30, 15.30, 18 i 20.15 „Za
mną kanalie” (NRD 14 1.); CZTEŁ 
NASTKA — g. 10, 12.30, 15.30, 18, 
20.15 „Rzeka bez powrotu” (USA 
14 1.); GONG — g. 10, 12, 16 „101 
Dalmatyńczyków” (USA 7 1.), g. 
18, 20.15 „Galia” (franc. 18 1.); 
GRUNWALD—g. 17 „Cichy Don” 
(I i II s. radź. 16 1.); GWIA. 
— g. 10.30, 13 „Czterej pancerni i 
pies” (cz. IV — poi. 7 1.), g. 15.30, 
18, 20.15 „Małżeństwo po włosku” 
(włoski 16 1.); HUTNIK — nieczyn 
ne; KOSMOS — g. 17, 19.30 „Bo­
hater naszych czasów” (radź. 14 
1.); MALTA — g. 16, 18, 20.15 „Za­
błąkana w Rzymie” (włoski 16 1.); 
MINIATURKA — nieczynne; 
OLIMPIA — g. 10. 12.30, 15, 17.30 
„Old Surehand” (jug. 11 1.); g. 20 
„Koty” (franc. 18 1.); OSIEDLE 
— g. 16, 19.30 „Krzyżacy” (poi. 12 
1.); PANCERNIAK — g. 17.30, 20 
„Waleczni przeciw rzymskim le­
gionom” (rum. 14 1.); PAŁACOWE 
g. 12.30, 15 „Ostatni Mohikanin” 
(NRF 11 1.), g. 17.30, 20 „Fabryka 
nieśmiertelnych” (ang. 16 1.); 
PRZYJA2N — g. 15.30, 18, 20.15 
„Dzwonić Northside 777” (USA 14 
1.); RIALTO — g. 14, 16, 18, 20 „Po 
radnik matrymonialny” (poi. 16 
1.); RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 
17, 19.30 „Osiodłać wiatr” (USA 14 
1.); SCALA — g. 16, 18, 20 „Skarb 
bizantyjskiego kupca” (czeski 14 
1.); TĘCZA — g. 15.30, 17.30 „Czte 
rej pancerni i pies” (II zestaw 
poi. 7 1.): g. 19.30 „Gładka skóra” 
(franc. 16 1.); WARTA — g. 10, 
12.30, 15, 17.30, 20 „Markiza Ange­
lika” (franc. 16 1.); WCZASOWIC- 
(Puszczykowo) — g. 17, 19.15 „Zy 
cie zamku” (franc. 14 1.); WILDA 
— g. 10, 12.30, 15 17.30, 20 „Ringo 
Kid” (USA 14 1.); WRZOS (Lu­
boń) — nieczynne; WRZOS (Mosi­
na) — g. 17. 19.15 „Ostatni Mohi­
kanin” (NRF 11 1.);

FOTOPLASTIKON — g. 12—21 
„Japonia wczoraj i dziś” — cz. I.

MUZEA

Muzeum Archeologiczne (Wodne 
27) — nieczynne.

Hlstnri* m Pomania (Stary Rv 
nek) — g. 10—15.

Historii Ruch,. Robotnlczeen 
Rynek — Odwach) — g. 10—15.

Instrumentów Muzvc/nvcb tSta 
ry Rynek 45) — g. 0—15.

Kultury i Sztuki Ludowej (Mo­
stowa 7) — nieczynne.

Narodowe (Aleje Marcinkowskie 
go 9) - g. 9-15.

Przyrodnicze (Świerczewskiego 
— nieczynne.

Rzemiosł Artystycznych (Zame^ 
Przemysława) — g. 10—15.

Wielkopolskie Muzeum Wojsko 
we (St. Rynek) — g. 10—15.

Wyzwolenia Poznania (Cytadela 
- g. 11-18.

Muzeum w Rogalinle — g. 10—15
Muzeum w Gołuchowie — g 

10—15.

WYSTAWY
Muzeum Rzemiosł Artystycznych 

— „Porcelana i srebra rosyjskie 
- g. 10—15.

Muzeum Historii Ruchu Roboto 
czego — „w 120 rocznice Wiosny 
Ludów” — g. 10—18.

Galeria ZPAP (St. Rynek) — 
„Akwarele Adama Batyckiego” - 
g, 10—18 (do 15 cm.).

Klub ZNP pi Wolności 5) 
„Prace malarskie J Waxmanna" 
- g. 10—22.

PTF (Paderewskiego 7) — WystŁ 
wa retrospektywna Mariana Ku-1 
charskiego — g. 10—19 (do 15 bm.).

Klub „Merkury” (pl. Wolno­
ści 8 I p.) — Wystawa litografii i 
rysunku St. Mrowińskiego — g. 
14—18 (do 27 bm.).

Klub MPiK (Ratajczaka 39) — 
1) Współczesna grafika bułgarska; 
2) fotogramy M. Kucharskiego — 
g. 10—20.

DYŻURY

Szpital Kliniczny im. Pawłowa 
(Garbary 17, tel. 510-21) — chirur­
gia, interna, okulistyka.

Pogotowie Ratunkowe (ul. Cheł­
mońskiego 20, wypadki uliczne 
tel. 99; nagłe zachorowania w do­
mu — tel. 666-66; porady lekar­
skie tel, 637-35 dla m. Poznania; 
podstacje ul. Kórnicka 8, Bukowa 
1 i Ugory 18 — całą dobę.

Ambulatoria: (Chełmońskiego
20) — czynne, internistyczne —
całą dobę; pediatryczne — g. 7— 
23; stomatologiczne — całą dobę; 
chirurgiczne I ul. Kórnicka 8, 
tel. 707-19 — całą dobę; chirurgicz 
ne II ul. Kasprzaka 16, tel. 623-55 
— całą dobę.

Wojewódzka Stacja PR — (ul. 
Kościuszki 103) telefon 566-66 — 
dla powiatu poznańskiego.

Apteki: Al. Marcinkowskiego 11 
(czynna całą dobę), Główna 53 
Starołęcka 79 (dyżur nocny).

Miejska Lecznica dla Zwierząt 
ul Grunwaldzka 248 tel. 67-24-14, 
od 8—21 (w nocy nagłe wypadki).

RADIO
PROGRAM I: FALA 1322 m i 

UKF 66,82 MHz (do g- 17), 7.45 
„Błękitna Sztafeta”; 8.15 Graja

Juliusza

Słońce: 5.02—18.46 Ten rok może być pomyślny
Mieszkaniowa 5-Satka z niedoborami?

^Zeszły rok nie zakończył się pomyślnie dla przedsiębiorstw 
budowlanych podległych Poznańskiemu Zjednoczeniu Bu­

downictwa. W stosunku do planu wynoszącego 19 764 izby od­
dano do użytku w Poznaniu 
to 95,9 proc, rocznego planu.
Przyczyny były rozmaite. 

Najpoważniejsza — opóźnienia 
na budowie największego osie 
dla mieszkaniowego w Pozna­
niu na Ratajach. Nie wykona­
no tam 120 mieszkań. Podobne 
kłopoty zanotowano w Koni­
nie.

Ten rok powinien być bar­
dziej pomyślny dla budowla­
nych m. in. dlatego, że Rataje 
ruszyły już pełną parą. Do 
końca grudnia projektuje się 
tam oddać do użytku 16 bu­
dynków mieszkalnych z 1480 
mieszkaniami. Prawie co trzy 
tygodnie gotowy będzie jeden 
budynek. Na Ratajach ukoń­
czona też będzie budowa szko 
ły podstawowej, przedszkola i 
pawilonu handlowego. Naj­
większy zatem plac budowy w 
naszym mieście nie powinien 
w tym roku przynieść przy­
krych niespodzianek.

Niepokój budzi natomiast 
rozruch placu budowy na dru­
gim co do wielkości osiedlu — 
Winogradach. Zakładano, że w 
tym roku będą tam gotowe 
pierwsze mieszkania. Z rozma­
itych przyczyn — o których 
„Głos” już pisał — dopiero 
1969 rok przyniesie tam kon­
kretne efekty. Opóźnienie to 
nie powinno jednak stać się 
przeszkodą w wykonaniu tego 
rocznych zadań PZB. Cały 
plan niewiele jest bowiem 
wyższy od ubiegłorocznego; 
Projektuje się oddać do użyt­
ku 20 503 izby (7 404 mieszka­
nia), z tego w Poznaniu — 
8 500 izb (3 129 mieszkań).

Podczas tegorocznej zimy budów 
lanym sprzyjały warunki atmosfe

ZSP i ZMS w Poznaniu 
wobec wydarzeń 

marcowych
Wczoraj w Centralnym Klu 

bie Studentów „Od Nowa” od 
było się spotkanie kiero­
wnictw poznańskiej organiza­
cji ZSP i ZMS poświęcone o- 
statnim wydarzeniom w środo 
wisku akademickim Poznania 
oraz określeniu wspólnych 
form pracy ideowo-politycz- 
r«ej.

Dyskusja podczas spotkania 
ujawniła potrzebę stałej i ści 
siej współpracy obu organiza­
cji. Wysunięto wiele propozy­
cji i postulatów, które staną 
się przedmiotem szerokiej dy­
skusji na uczelniach i wydzia 
łach. Spotkanie wykazało ko­
nieczność dalszego umocnienia 
siły i autorytetu obu organi­
zacji dla właściwego reprezen 
towania interesów studentów 
i realizowania linii partii, (ad)

znane ork. rozrywk.; 9 Konc. ba­
rokowy; 9.20 Zespół rozrywkowy;
9.40 Dla przedszkoli: Cykl. Zaba­
wy rytmiczne „Wielkanocny ko- 
gucik”; 10 „Lalka” ode. 56 pow.; 
10.20 „Nastroje muzyczne”; 10.50 
Mówi technika CykL „Cywiliza­
cja” wsiada do samochodu „Do­
kąd jadą samochody” felieton;
11.20 Muz. rozrywk.; 11.30 Kwa­
drans lirycznych piosenek; 12.10 
Koncert z polonezem”; 13 Konc. 
solistów; 13.20 Polska muzyka lu­
dowa; 13.40 „Więcej, lepiej, ta­
niej”; 14 „Kultura pilnie poszuki­
wana”; 14.20 Utwory Mendels­
sohna i Schuberta; 15.05 Muz. roz­
rywk.; 15.30 Cykl. „Piosenka, za­
bawa i ja” Nauka piosenki pt. 
„Nowe mieszkanie”; 16 „Popołud 
nie z młodością”; 18 „Rytmy mło 
dych”; 18.40 Muz. i Aktuain.; 19.20 
„Ze wsi i o wsi”; 19.35 Konc. ży­
czeń; 20.40 Konc. Ork. Łódzkiej 
Rozgł. PR; 21-30 Listy z teatru — 
Wyspiański i Teatr; 22.02 Pod roz 
wagę opinii; 22.22 Muz. kameral­
na; 23.15 Muz. popularna w wyk. 
ork. rozrywk.; 0.05 Program noc­
ny ze Szczecina;

WIADOMOŚCI: 5, 6. 7, 8, 12.05, 
15. 17.55. 20. 23, 24, 1, 2. 2.55.

PROGRAM II: FALA 407 i UKF 
69,74 MHz. 8.35 „Sąd, który/unika 
rozpraw”; 8.55 Od melodii do me 
lodii; 9.35 Z życia ZSRR; 9.55 Z 
arcydzieł operowych baroku i kia 
sycyzmu; 10.25 „Umarli rzucają 
cień” fragm. pow.; 10.45 Muzyka 
różnych epok: 13 Czas dobrych 
gospodarzy; 13.15 Komentarz aktu 
alny St. Kubiaka; 13.25 „Powrót 
na tamten brteg” fragm. pow.; 
13.24 Z twórczości R. Wagnera; 
14.04 Ogólnop międzyuczelnianv 
konkurs muz. klasycznej; 14.45 
„Błękitna sztafeta”; 15 „Echa eu­
ropejskich Festiwali Muzycz­
nych”: 15.20 .Melodie z różnych 
kraiów”; 15.30 „Technika na co 
dzień”: 17.10 Pozn konc. życzeń: 
17.40 Verdi: Aria z opery „Don 
Carlos”; 17.50 Komentarz sport. 
„O piłkarstwie w Koninie i Tur­

i województwie 18 965. Stanowi

ryczne. Dzięki temu zdołano nad­
robić sporo zaległości na obiektach 
rozpoczętych w 1967 r. lub nawet 
wcześniej. Zaległości powstały 
szczególnie w czwartym kwartale 
ub. r. kiedy to — dla ratowania 
planu — w gorączkowym tempie 
trzeba było kończyć bardziej za­
awansowane budynki. Dobre wa­
runki atmosferyczne pozwoliły jed 
nak plan I kwartału br. wykonać 
z minimalną nadwyżką.

Oprócz wielu domów miesz­
kalnych Poznań ma otrzymać 
w tym roku także 8 szkół, dwa 
przedszkola oraz dwa domy 
studenckie przy ulicach: Zwie 
rzynieckiej i Obornickiej. U- 
kończony też będzie I etap bu 
dowy Collegium Philosophi- 
cum od strony ul. Kościuszki. 
Miastu przybędzie ponadto 14 
obiektów użyteczności publicz 
nej jak: poczta, biurowce, prał 
nia itp. Powstaną też obiekty 
usługowe i handlowe, a Aka­
demia Medyczna otrzyma in­
ternat. Jeśli więc załogi doło­
żą starań, to ten rok powinny 
zakończyć lepszymi efektami.

Mniej jednak optymizmu budzi 
sprawa wykonania 5-letniego pla-

10 osób zabitych

Drogowe żniwo I kwartału
Pierwsze trzy miesiące tego roku nie przyniosły, nie­

stety poprawy w sytuacji na drogach i ulicach nasze 
go miasta. Znów bowiem wzrosła liczba zabitych i rannych 
w wypadkach drogowych.
Poznańska Służba Drogowa 

MO zanotowała w I kwartale 
br. 224 bardzo poważne wypa 
dki drogowe. Zginęło w nich 
10 osób, a 150 zostało ciężko 
rannych. W analogicznym o- 
kresie ubiegłego roku mieli­
śmy w Poznaniu 207 wypad­
ków, 8 osób zabitych i 152 ran 
ne. W dalszym ciągu najczę­
stszymi przyczynami wypad­
ków są: nadmierna szybkość, 
wymuszanie pierwszeństwa 
przejazdu, niesprawność tech­
niczna pojazdów oraz błędy 
osób pieszych. Zanotowano 
też poważne nasilenie wypa­
dków mających związek z ma 
sowymi środkami komunika­
cji miejskiej, zwłaszcza tram 
wajami. Okazuje się, że co 
trzeci wypadek śmiertelny 
jest spowodowany wskakiwa­
niem do lub wyskakiwaniem 
z tramwaju. Np. 9 bm o godz. 
18,45 na ul. Winogrady, pomię 
dzy ulicami Pasieką a Pszczel 
ną, 16-letni chłopiec wskaki­
wał do pierwszego wozu po­
ciągu tramwajowego linii nr 
15. Wpadł pod przyczepkę i do 
znał zmiażdżenia obu kończyn 
dolnych. Po dwóch godzinach 
zmarł w szpitalu.

Niepokojące jest również za 
trzymanie 65 osób, które kie­
rowały swoimi pojazdami po 
wypiciu alkoholu. Wobec nich 
zastosowano bardzo surowe

ku”; 18.10 Opow. mitologiczne Pt- 
„Mieszkańcy japońskiego nieba”; 
18.30 „Klub Entuzjastów Nowoczes 
ności”; 18.45 Wyższy kurs j. ro­
syjskiego; 19.07 Nastroje muzycz­
ne; 19.30 Transmisja konc. symf. 
z sali Filharmonii Narodowej w 
Warszawie; 22.05 „Farsa na glosy 
i akwarium” słuch.; 22.52 A. Dwo 
rzak: Wariacje Symfoniczne op. 
78; 23.15 „O co tu chodzi;”; 23.20 
Serenady i kołysanki.

WIADOMOŚCI! 5.30, 6.30, 7.30, 
8.30. 9.30, 12.05. 16. 19, 23.50.

PROGRAM III: na UKF 66.62 
MHz, 17.05 Quodlibet — czyli Co 
kto lubi; 17.30 Mity greckie; 17.40 
Negro spirituala — pieśni nieba i 
ziemi; 18 Ekspresem przez świat; 
18.05 Panorama; 19 Co wieczór po­
wieść — „Hrabia Monte Christo” 
— ode. 21; 19.27 Szekspir śpiewany 
— Cleo Laine; 19.45 Mój magneto­
fon; 20.05 Polszczyzna dla wszyst­
kich — „wykład” M. Zembatego; 
20.15 Powracająca melodyjka — 
„Czarny Orfeusz”; 20.40 Mała wag 
nerlada; 20.50 10 minut o modzie; 
21 W Paryżu śpiewają — Charles 
Aznavour. Jacques Brei, Mircille 
Mathieu, Nicolette; 21.20 Sylwet­
ka wirtuoza — Pierre Fohrnier 
21.50 J. S. Bach — Msza b-moll: 
22.07 Gwiazda siedmiu wieczorów 
— trio Jacquesa Loussiera; 22.15 
Nasz gość z Ugandy — cz. UJ 22.35 
Ty. wieczór i muzyka; 23 Antyk 
w poezji polskiel — Niobe; 23.05 
„Muzyka nocą”; 23.50 Śpiewa 
Joan Baez.

TELEWIZJA
PIĄTEK: 9 — 10.40 — Teleferie: 

„Towarzystwo Zagadkowe Poran­

nu izbowego. Zakładano, że przed 
siębiorstwa budowlane podległe 
PZB wykonają w latach 1966—70 — 
49 281 izb w Poznaniu. W ciągu 
trzech lat obecnej 5-latki, a więc 
do końca obecnego roku ma się 
oddać do użytku 24 284 izby. Do 
realizacji na pozostałe dwa lata po 
zostanie zatem około 25 000 izb. 
Wprawdzie od początku tej 5-latki 
plan zakładał systematyczny 
wzrost zadań budownictwa z każ­
dym rokiem, jednak dotychcząso- 
we wyniki mogą niepokoić.

Poligony do wytwarzania 
wielkich płyt na Ratajach, Wi 
nogradach i Koninie mają o- 
kreśloną moc produkcyjną. O- 
późnienia na tych trzech pla­
cach budowy są jednak tak du 
że, że istnieje możliwość przej 
ścia poślizgiem z pewną dość 
znaczną liczbą mieszkań na o- 
kres pierwszego roku następ­
nego planu 5-letniego. Trzeba 
więc będzie wielkiej mobiliza­
cji, by w pełni wykonać nało­
żone zadania. I choć dzisiaj 
PZB powątpiewa w możliwość 
pełnej realizacji planów, nie 
pora na ustępowanie przed 
trudnościami. Miasto i woje­
wództwo mają prawo liczyć na 
pełne zaspokojenie potrzeb. I 
to zarówno w budownictwie 
mieszkaniowym, jak i w in­
nych obiektach, zwłaszcza han 
dlowo-usługowych. (an) 

sankcje. Część spraw skiero­
wano do kolegiów orzekają­
cych, a część do sądu. Wszy­
stkim tym osobom odebrano 
prawa jazdy. Również wobec 
wszystkich kierowców i osób 
pieszych przekraczających prze 
pisy kodeksu drogowego stosu 
je się i stosować się będzie na­
dal bardzo ostre kary. Za zło 
śliwę przekraczanie przepisów 
kierowcy odsyłani będą na do 
datkowy egzamin z przepisów 
o ruchu drogowym. Nie może 
być pobłażania dla samocho­
dowych i motocyklowych 
(tych jest coraz więcej) pira­
tów. (s)

Wyróżniania dziennikarzy radzieckie k.

ne”, „Tajemnica dzikiego szybu” 
— film fab. prod. polskiej; 16.55 — 
Wiadomości; 17 — Teleferie: „To­
warzystwo Zagadkowe Wieczorne” 
„Magiczna pałeczka” cz. II — wy 
stąpi Marian Kryński; 17.40 — „To 
co najlepsze”; 18.10 — Kronika Ty 
godnia; 18.25 — Wszechnica TV — 
„Stacje orbitalne” z cyklu: „Czło­
wiek i maszyna”; 19 — „10 minut 
recenzji” — Witold Nawrocki; 
19.15 Dobranoc; 19.30 Dziennik; 
20.05 — „Gorąca linia”; 20.40 — 
„Wielcy artyści” — Marian Ander 
son, Jose Iturbi, Wanda Wiłkomir 
ska, Nina Nicanor Zabaleta, An­
drzej Hiolski. Swiatosław Richter; 
21.10 — Program Red. Młodzieżo­
wej — „z myślą o jutrze”; 21.40 — 
„Marihuana” — rep. filmowy; 22 
— „Śnieg stopniał nad Manicoae- 
gan” — fab. film kanadyjski; 22.55 
— Dziennik.

SOBOTA: 9—10.40 — „Teleferie”: 
Towarzystwo Zagadkowe Poran­
ne — „Błękitny Krzyż” — film 
fab. prod. polskiej; 16.25 — Pro­
gram tygodnia; 16.55 — Wiado­
mości; 17 — „Teleferie”: Towarzy 
stwo Zagadkowe Wieczorne i „Ma 
giczna pałeczka” — cz. III. 17.50 
— „Gawędy Wilków Morskich”; 
18.10 — Spotkania z przyrodą; 
18.40 — Film z serii „Artyści are­
ny”; 19.05 — Wieczorne rozmowy: 
19.20 — Dobranoc i Monifo^; 20.10 
— „Katarynka” TV film polski: 
20.40 — „Zuchwalec” — fab. film 
franc.; 22.10 — Dziennik; 22.25 — 
Teatrzyk A. Marianowicza.

TV zastrzega prawo zmian w 
programie.

Szkolne kola LOP uczestniczą 
w zadrzewianiu miasta

Kiedy z inicjatywy Ogólnopolskiego Komitetu Frontu Je 
dności Narodu i Ligi Ochrony Przyrody podjęto przed pa. 
roma laty hasło: „100 milionów drzew na 1000-lecie”, wy. 
dawało się że na jego realizację trzeba będzie długo cze. 
kać. Okazuje się, że już w bieżącym roku zostanie posa­
dzone 100-milionowe drzewo!
Duża w tym zasługa Ligi 

Ochrony Przyrody, która o- 
statnio skierowała apel do 
wszystkich członków zakłado-

Laureaci 
konkursów

Studenckiej Wiosny
W klubie „Od nowa” spotkali 

się przedwczoraj laureaci konkur 
sowych imprez Studenckiej Wios­
ny Kulturalnej. Komisje II Festi­
walu Teatrów Studenckich Pozna 
nia i V Turnieju Jednego Wier­
sza rozdzieliły nagrody i wyróż­
nienia.

Festiwal teatralny, zdaniem ju­
rorów, nie dorastał do poziomu 
ubiegłorocznego. Wystąpiło sie­
dem teatrów: „Zbliżenia”, „Nurt” 
„Bakałarze”, „Post Scriptum”, 
„Małych Form Literackich”, 
„Sztyfcik” i „Ósmego Dnia.”. Nie 
przyznano Grand Prix „Szkatuły 
Szarlatana”, a także nagród „Zło 
tego Rogu” za muzykę i „Arleki 
na” za najlepszą rolę męską.

Werdyktem komisji pod przewo 
dnictwem St. Hebanowskiego na 
grody otrzymali: „Kaduceusza” 
— W. Burtowy za scenariusz 
„Kwiaty zła” (ST „Nurt”); „Wiel 
kiego Kreatora” — J. Nyczak za 
reżyserię tegoż spektaklu; „Czasz 
kę Yorricka” — W. Wąsik za sce­
nografię „Edwarda II” (ST „Ós­
mego Dnia”); „Kolombinę” — za 
najlepszą rolę kobiecą M. Kowa- 
lak (ST „Nurt”). Wyróżnienia: 
W. Leiser za rolę Mortimera w 
spektaklu ST „Ósmego Dnia”, D. 
Naglewicz za rolę w spektaklu 
„Prawdziwa obrona Sokratesa” 
ST „Bakałarze” i J. Muraszko za 
akompaniament w spektaklu 
„Kwiaty zła” ST „Nurt”.

Do Turnieju Jednego Wiersza 
urządzonego w cyklu imprez 10- 
lecia klubu „Od nowa” zgłosiło 
się 17 autorów. Jury pod prze­
wodnictwem R. Daneckiego przy 
znało I nagrodę R. Krynickiemu, 
równorzędne II nagrody B. Ba­
naszakowi (który 4ako .najlepszy 
poeta - student dostał także sym­
boliczny Czarny Beret) i W. Jo- 
lingowi. Wyróżniono W. Różań­
skiego, J. Szatkowskiego i W. Wy 
drę. Biały Goździk przeznaczony 
dla najlepszej poetki wzięła I. 
Laskowska, nagrodę „Struktur” 
R. Oksa, (wb)

Ostatnio w klubie TPPR odbyło 
się spotkanie z wojskowymi dzień 
nikarzami radzieckimi współpra­
cującymi przy budowie Parku 
Braterstwa Broni i Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej na Cytadeli. W 
czasie spotkania, w którym ucze­
stniczył przewodniczący Prezy­
dium RN Poznania Jerzy Kusiak, 
pamiątkowe medale „Budowni­
czych Parku" wręczono: naczel­
nemu redaktorowi „Znamię Po- 
bieda" płk. M. W. Wasilewiczowi 
oraz korespondentowi tego pisma 
mjr. M. W. Pietrowowi. Jedno­
cześnie medale otrzymali działa­
cze z Poznania: W. Kalemba, T. 
Rajewicz, F. Fischer, A. Mrożek, 
L. Pawlak. Odznaczenie zbiorowe 
otrzymał Zarząd Okręgu Związ­
ku Bojowników o Wolność i De­
mokrację w Poznaniu. Dzienni­
karze radzieccy wręczyli Zarzą­
dowi Miejskiemu TPPR album ze 
zdjęciami i wycinkami z gazet 
radzieckich o budowie Parku na 

Cytadeli.
Na zdjęciu: J. Kusiak w towarzy­
stwie przedstawiciela ZBoWiD 
B. Łuczewskiego i radzieckich 
dziennikarzy przegląda pamiąt­

kowy album, (sk)
Fot. — K. Przychodzkl

IWUJEMY
Zjednoczony Związek Emerytów, 

Rencistów i Inwalidów w Pozna­
niu posiada bezpłatne bilety na 
koncert rozrywkowy, który odbę­
dzie sie 18 bm. o godz. 17 w Pała­
cu Kultury przy ul. Czerwonej 
Armii. Członkowie Związku Od­
działu I 1 II mogą odebrać bilety 
zaraz przy ul. Młyńskiej 5, pok. 4. 

wych i szkolnych kół w Poz­
naniu i w powiecie, aby w 
kwietniowe „Dni lasu i za. 
drzewień” (do 30 bm.) wzno­
wić społeczne sadzenie drzew.

Zarząd Oddziału Miejskiego 
LOP zwrócił się z prośbą, a. 
by jubileuszowy, 40 rok ist­
nienia organizacji miłośnicy 
przyrody uczcili społeczną pra 
cą przy porządkowaniu i 
chronie zieleni w mieście i na 
wsi. Przede wszystkim czeka 
się na inicjatywę młodzieży, 
aby zadbała o drzewa i krze-’ 
wy wokół swych szkół. Do 
115 szkolnych kół LOP skiero 
wano apel „na 40-lecie Ligi 
Ochrony Przyrody szkoły w 
zieleni”. Jako pierwsza na a. 
pel odpowiedziała Szkoła Pod 
stawowa nr 37 w Poznaniu, 
która wzięła udział w zalesie 
niu Wielkopolskiego Parku 
Narodowego, zaś Terenowy 
Oddział Zakładu Zadrzewień i 
Zieleni LOP zajmie się sadze 
niem drzew i krzewów wokół 
Szkoły Podstawowej nr 89 w 
Poznaniu.

Na tegoroczną wiosnę zapla 
nowano posadzenie około 8 
min drzew i krzewów. Liczy­
my, że młodzież odpowie na 
apel Ligi Ochrony Przyrody i 
weźmie udział w pracach spo 
łecznych. Dyrekcja Wielkopol 
skiego Parku Narodowego za­
deklarowała bezpłatnie parę 
tysięcy sadzonek na boiska 
szkolne. Prezydia Dzielnico­
wych Rad Narodowych też 
dysponują odpowiednimi fun­
duszami na zakup drzew i 
krzewów dla szkół oraz za­
kładów pracy.

Od spontanicznego udziału 
w Dniach Lasu i Zadrzewień 
zależy, w jakim stopniu zazie 
leni się i wypięknieje* nasze 
miasto, (g)

Rozpoczęły się obchody 
Dni Len nn^ich

Lektorzy TPPR z miastu Po­
znania i wszystkich powiatów 
Wielkopolski odbyli wczoraj 
seminarium związane tema­
tycznie z Dniami Leninowski­
mi i 23 rocznicą podpisania 
Układu o Przyjaźni, Współ­
pracy i Pomocy Wzajemnej 
między Polską a Związkiem 
Radzieckim. Spotkanie to pro­
wadził wiceprzewodniczący 
ZW TPPR Leon Józefowiak, 
obecny był nowy sekretarz 
ZW TPPR Zdzisław Zygmunt.

Referaty wygłosili: doc. dr 
Jerzy Ochmański — „Polskie 
lata Lenina” i wiceprzewodni­
czący Zespołu Lektorów ZG 
TPPR mgr Ryszard Burchacki 
— „Nowe aspekty współpracy 
gospodarczej z ZSRR”.

Centralną imprezą Dni Le­
ninowskich będzie Zlot Szkol­
nych Kół Przyjaciół Związku 
Radzieckiego w dniu 20 bm. 
Na Zlocie zgromadzą się 10- 
osobowe reprezentacje dziel­
nic i powiatów, razem 350 
osób. Uczestnicy obejrzą wy­
stawę najlepszych szkolnych 
kronik „Moje spotkanie z Wiel 
kim Październikiem”, złożą 
wieniec na Cytadeli; przewi­
dziano dla nich spotkania z 
działaczami TPPR, ZBoWiD i 
oficerami kilku jednostek woj­
skowych. Po południu nastą- 
oi oficjalne zakończenie szta­
fety „Moje spotkanie z Wiel­
kim Październikiem” 1 kon­
cert w Pałacu Kultury, (wb)

Szkolne boisko 
czeka na poprawki

Korzystając z pięknej sło­
necznej pogody młodzież z Li­
ceum Ogólnokształcącego nr 
XI przy ul. Ściegiennego co­
raz częściej korzysta z nowo 
wybudowanego boiska szkol­
nego. Niestety, niektóre urzą­
dzenia sportowe tego boiska 
nie nadają się do użytku. Cho­
dzi w tym przypadku o boiska 
do koszykówki i siatkówki o- 
raz 120-metrową bieżnię i roz­
bieg do skoku w dal. Zamiast 
twardej ceglanej nawierzchni, 
iest tam miękka, miejscami zu 
żlowa masa, nie spełniająca 
zadania. Wydaje się, że trze- 
ba jak najszybciej poprawie 
wszystkie usterki i udostępnić 
urządzenia sportowe chłop- 
com i dziewczętom z Liceu 
nr XI. (s)
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